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LEON- BLui\1 . 
przywódca socjalistów Iran 
cuskich został napadnięty 
i ciężko ranny przez człon· 
ków organizacyj monarchl-

"tycznych. 

• Wielka afera oszukańcza ZI 
fi'lod~e .ore8•toDJolę ~ osófJ, tDJor~qcvili 
DJ1Jlud~olo dotfli no /iflf:Qjne instętuc;e 

6ond«;, fllóro 
/ifan ropijne 

. Ló~ź, 16 lutego. I na jaw, że bardzo wiele przedsiębiorstw szeao miasta. I aresztowano jeszcze 5-cią najHliższych 
, (gr) W dnm v.;czoraJszym władze przemysłowych i handlowych padło w Przedewszystkiem ustalono,. że głów . . spółracownk?w .szeile~ów, 
sledcze wykryły mezwykle oszukańczą identyczny sposób ofiarą sprytnych oszt1 nymi inicjatorami i twórcami bandy t J. mkasentów 1 kierowmków to-
organizację, która w stylu międzynaro- 1 stów. byli małż. Moszek i Róża Szeilerowie. warzystw. 
dowym dokonywała przez blisko dwa I Czasem występował" przy telefonie W mieszkaniu ich było znakomicie zor- i Pod kluczem znajdują się oprócz 
l~ta. machinacyj, narażając liczne przed- sobowtór t'~netyczny znanego w Łodzi ganizowane biuro „pobierania datków", Szeflerów i ich córki: Helmut, Rapaport, 
s1ę~10rstwa przemysłowe i handlowe na senatora. zaś główną sekretarką, obok licznego Guterman, Kurjański i Goldstein. Ostatni 
duze straty. . Władze, po porozumieniu s~ę ze Sta- personelu, byla córka Szeflerów, Róża .dwaj przesiadywali już w więzieniu za 

D.o ~ykr~c1a bandy aferzystów przy rostwem Grodzki em, gdzie podobne skar Haftarz. i oszustwa. . 
czymł się dziwny przypadek. Igi już poprzednio wpływa ty, zaareszto- Oprócz organizatorów biur::i. inkaso- ' Afera, zakrojona na wielką skalę, z 

Dyrekcja firmy „Scheibler i Groh- wały po kilkunastu godzinach wszyst-1 wcgo dla nieistniejących towarzystw do- której czerpali poważne zyski organi­
mann" otrzymała przed kilku dniami ta- kich oszustów, którzy przez blisko dwa broczynnych i rzekomych kuchni dla zatorzy bandy i jej członkowie, wywo­
jcmniczy telefon. Mężczyzna, który po- lata grasowali bezkarnie na terenie na- najbiedniejszych, tata duże poruszenie w naszem mieście. 
lączyl się z dyrekcją miał być znaną na lliimmmiillmilliiiiiiamiiiiilmmmm••im•lllimmn• ... •••••••••mim1111r.mramm•••••--
~~;ł~c:?~i:~k~i~~~j~bd:tg~~i~~on~~;~żk~~ Czy doJ·dz„1e do stra1·ku wło"' kn1·arzy' 
stanowisko w swiec1e społecznym 1 po- : g 
litycznym. Rzekomy ,dygnitarz" prosił l' · 

dyrekcję firmy o poparcie jednej z łódz- p d . t .. k f . . n spe k .. 
kich Instytucyj filantropijnych, przyczem rze JU rzeJSZi.\ on erenc1ą w I CJI pracy 
„dygnitarz" ów uprzedził, że za kijka go ł .„ · ' w · t l t b t · f z ·ą k' eb ł d któ h 
dzin zgłosi się do firmy jeden z inka- ouz, t6 lutego I m~· · o cow na pos u a ro o mcze. w1· z 1 z ra y ane, z ryc wyM 
sentów. (k) - Jak wiadomo, jutro •ldbędzie 

1 
Wczoraj i onegdaj w poszczególnych nika, że umowa zbiorowa w przemyśle 

Zgodnie z zapowiedzią przybył jakiś się w okręgowej inspekcji pracy jedno-
1 
związkach zawodowych włókniarzy od- I włókienniczym nie jest honorowana, jak 

męiczyzna, który miał już przygotowa- stronna konferencja z włókniarzami, na były się zebrania i posiedzenia zarzą- 1 również nie są przestrzegane obowiązu­
ny kwitarjusz na potwierdzenie odbio- której przedstawiciele poszczególnych' dów zwi~zków i rad okr~gowych, na 1 jące ustawy o czasie pracy, urto­
ru. ofiary. r:irma. Scheibler i .Orohr:ian" związków zawodowych przedstawią p., których przygotowano obszerny mater- 1 pach i t. d. 
w1ęczyla meznaJomemu, leg1tymuJące- . 1 . W k k' . • . d • ł I N t . • 
mu się dokumentami, upoważniającemi I mspe \torowi yrzy ows 1ernu swoJe 1ał, dotyczący odpowie z1 przemys u a en stan rzeczy przedstaw1c1ele 
go do inkasa złotych 150. opinie w związku z odpowiedzią prze- 1 włókienniczego. związkowi położą jutro szczególny na-

Kiedy następnego dnia przybyto do cisk, gdyż przemysłowcy w listach 

firmy podziękowanie jakiejś zupełnie nie Groz'n~ sytuacJ·a na O=-lek·m Wschodz·ie swych do związków stwierdzili. że fa-
znan,ej. instytucji do~r.?czynn~j, dyr.ekcja U U ł bryki łódzkie umowę zbiorową hl.)noru-
zwroc1 la się do pohcJJ z prosbą o rnter- • i · ł · t 
wencję. Telefon bowiem zapowiadał zu- Sowiety będą bronić swych granic Ją me anuą .us aw. • 
pełnie inną instytucję. Rozpoczęto skru-/ Ryga, 16 lutego. I komu". Na wczora~szych i onegda1szych ze-
p~la~ne dochodzenie i. wówcza.s o!rnzalo 1 Jak do~oszą z .1\'1o~kwy, ~ . 1u aj c':n- Komisarz ludo,wy ~bro~y, !ll~rszałek I braniach robotniczych zapadły już od-
s1ę, ze ?SO~a, któr,a miała pro~1ć f1~mę o tralny ko!81te~ wykonawczy (CIK) Zw1~~ . W~roszyłow, z~ro.cił się row~1ez z a_na-

1 
powiednie uchwały, które trzymane są 

w~pa_rc1e me ~vog?le o tełefom~zn~J ro~- zku. Sow1e~kie~o ~y~tosował, z .okaz11 lo~1cznem p~w1~antem do .str~zv gra01cz-,. narazie w tajemnicy, jednak dowiadujeM 
mowie nie w1edz1ała, a przec1wme, rne 15-eJ rocz01cy 1st01ema czerwone) stra- ne1, nawołu1ąc Ją do bron1ewa za wszel- . • . 
po raz pien zy była w podohnej spra- ży 2ranicznej, pod adresem jej dowód- ką cenę terytorium Sowietów. my się, ze n~ogoł panuje , tendenc1a do 
wie interpelowana. Nie budziło już za- ców i żołnierzy teleJ!ram, w którym Wreszcie Bliicher, główny dowódca proklamowama strajku włokniarzy w ra 
tern najmniejszej wątpliwości, że jakiś przesyła się „gorące pawitanie" za boba' dalekowschodniej armii czerwonej, wy-j zie dałszeg nieustępliwego stanowiska 
oszust podszywał się pod nazwisko zna- terską obronę granic państwa oraz za- 1 raził wobec strażników 2ranicznych Da-

1 
przemysłowców 

nej w Łodzi osobistości i znakomicie pod znacza się, że muszą · oni zawsze pamię- 1 lekie20 Wschodu nadżieję, że i w przy- •••••••"m•mm•mma• 
rabiając jego głos, wprowadzaj w błąd tać wskazówkę Stalina: „Nie życzymy szłości będą oni z cal~ stanowcz<>ścią j 
~udzi. kt~rzy osobiście znają rzekomego ~obie ani piędzi ~ie!lli ?~ei, lecz a~i; bronili rubieży państwa sowieckiego. Likwidacja tajnej 
mterwenJenta. Jednego cala swe1 z1em1 nie oddamy ni-1 • •• „ • „ • 

Podczas poszukiwań wyszło również I • • • • • organizacji n1em1eck1e1 
• .. „ „„ „„ „„ „„„„., Sacharyna, pos1ada1ąca tru1~ce składniki, Władze bez:~~:rii~t';a16 ;~\~~Ódz. 
W · · · „ „ 'J • I b I b d - I - d a- - & twa śląskiego przystąpiły wczoraj da 

Czy prom.1enie śr:i 1 erc 1 1 stn_ie1ą. P~o- U 0 p Dtl: O ZeDWO O z.,.,•ewO likwidacji tajnej organizacji niemieck'eJ· 
A blem ten mteresuie ludzkosć od wie- A Ł'd' 16 I t 1k• d b d · · , · Ł d · T , · · ' . 1 

' 
lu dz i es i ątków lat. Omaw·a go rów- l . . ~ z'. u ego: ta U a. an.ia zywnosc1 w o zi. u kt?ra od kilku miesięcy prowadziła na 

• nież młoda autorka, Liwia Mirska, W (gr) Ostat1110 poiaw1! się w okohcy okazało się, ze sacharyna, sprzedawana Oornym Sląsku nielegalną <lziałalnoś4 
A w powieści P· t. A· Zamościa jakiś osobnik, któr.y sprzeda- w bardzo dużych ilrściach w Zamościu, pod nazwą „National _ SoziaJistische 

• n • · , · • '' W: wal w dużych ilościach sacharynę. I Radomiu i Biłgoraju zawierała tak groź- Deutsche Arbeiter - Bewegung" (w skró-
~ .~rnm1 nn1n 'mtnrt' ! Głównymi jego odbiorcami byli chłopi ne dla organizmu ludzkiego składniki, iż. cie N. S. D. A. B.). W ręce policji dcv 

A , 
1 

~~ U : lj lJ ~ lj A\ ze ~si i nieza~ożni mieszkańcy małych był~ wy~itn!e szkodliwa, a nawet za- st~ly się m. in. spraw.ozdania, przedsta-

• • okolicznych miasteczek. grazała zycm konsumenta. wiaJące pracę organizacyjna razem 1 
w ilustrowanem, pow ększonem wy- I Nagle okazało się, że sacharyna, któ- Szymański zostal aresztowany. Na- nazwiskami wybitniejsz.vth ich działa-

& dan 'u Aj rej sprzedaż z wolnej ręki jest przez wła- zwisk osób, od których nabywał falszy- czy oraz ilustruiace ich dzialalność któ-
W ,,[O l"dll·en· nnw1· n'r'." • i dze surow~ wzbro~iona, . wą. sa~hary.nę nie mógł, czy też nie ra nie d~ się pogodzić z interesem ,i do-

• JU ru li~ •I posiada truiące składmki. chciał UJawmć. brem panstwa polskiego. Bliższe szcze-
Kilku konsumentów poważnie zanie- Sąd skazat go na 6 mięsięcy więzie- góły ze względu na dobro śledztwa nie 

W Ponadto w nu".Tl~;~e1:4~oradn 'k kc.sme- • 1 moglo, tak że musiano zawezwać do nich nia. Skonfiskowany falsyfikat znisz- mogą być narazie ujawnione. 
A tyczny, „Lekarz domowy", nowele A pomocy lekarskiej. Nieszczęśliwi ulegli czono. Aresztowano przeszło 30 osólJ. 

konkursJwe, rozrywki z nagrodami w zatruciu i stan ich zagrażał życiu. 
W humor, rady pani Ivy; wskazan'a go- V li Podczas dochodzeń policyjnych ujaw 
A spodarskie dla P:tń domu. wiadomośr I 

1 
niono, że sacharyna pochodzi z Łodzi, a 

z dziedziny wychow:1nia. 11adto d · · b ł · k' J S 
• kupo:i na konkurs . pleb sc,·t. '3 sprzc awcą JCJ y nieJa ·1 erzy zy-

Katastrof a kolei owa na ·Stacji w 6rudziądzu 
~ · mmlsld, ostatnio zamieszkały w Toma- Grudziądz, 16 lutego. 

DJ nabycia u ka ;'dego· snrz l' li a1„,· ' szowic Lub. (cd) Z nieustalonych dotychczas 
'lf n :Orn1 w ca łym kraju. i'fJ J Szrmal1ski czc;sto przyjeżdżał do przyczyn wykoleił się pociąg towaro-
'1. Cena :m gr. & , Lodzi, gdzie \\' wiadomych już miejscach !wo - pośpieszny na stacji kolejowej w 

· 1 11abywal trucizuc;. Znaleziony przy nim ,Grudziądzu. Z dziesięciu wagoryów wy-
:11 llłl „„ „„ „„ i'G'il 111111 I: I towar orzeslano do Państwowego Za- I koleionych, jeden został wywrócony. 

Wskutek wypadku zostali ranni: Jó­
zef Czaplewski, ki erownik poci4gu i Jan 
Sokołowski, konduktor, obaj zamiesz­
kali w Orudzi4dzu. Stan rannych jest 
bardzo poważny„ 
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~lącioraczki oZbudow·ały" miasto W Kanadzie\:~~;;,;;~~;~~::.::.::: 
Niebywały rozkwit maleńkiej· osady w której" przvszlo na świat rokiem. sąd?wym. Do ul~ mają prawo.tylko be~; 
f ' ' ' robotni, ktorzy korzystaią z odroczenia eksmłBJt. 
enon1enalne rodzeństwo.-Dla licznych turystów, ·którzy pragną Bezrobocie nie jest jednak FOWOdem do daro• 

Podziw' ać 5 • t · k" Dl i · I k 1· wania ia1egtości, ale jedynia odroczenia ca•sa 
I 105 rzycz I onne, Wzn eSIOnO U SUSOWe zapłaty z ewentualncm późniejszem rozłote· 

. hotele, restauracje i dancingi ; niem n~ raty .s~łaty długu, co też w Wypadkll 

( b) W • • k · . , . Pana nuało mieisce. 
s ciągu ostatniego ro u hczba urzĄdzeniami. Do sanatorjum prowadzi' wanie i wykształcenie. R.odz1com przy- : 

mjast kanady jskich zwiększyła się. Nie- piękna autostrada. Budynek :est oto-I znano dożywotnią pensję w sumie 100 · „R. CH." w KLODAW!E: Moii:e Pan inter-
w1eJka dci.wniej osada Corbeil, która li· c~ony wysokim płotem i drutem kol- dolarów miesięcznie. . wenjować w sprawie wydania obligacji Pożycz-
czyła zaledwie 600 mieszkańców - uro- czastym. Dniem i nocą pilnują pięcio- . ff . . d . k do I ki NarodQwej za pośrednictwem najbliższego 
sła obecnie do miasteczka, liczącego 6000 raczków policfanCf W obawie, by nie PO· rarstfuO t;::ned n~e są J~ n;ra z: ,•~ urzędu skarbowego, albo też listownie 7.wrócić 
mieszkańców. PrzycZY'llt\ tego niebywa- rwali Ich kiddrtaperzy. Tylko o godz. dw~ e~' aS owe. o e r~~o im a w a~i się do generalnego komi„ana Pożyc:i:ki Narodo­
tego rozw oju Corbeil jest przyfście tu 11-ej rano otwiera się brama wjazdowa z eci. ą rozgoryczem i rozcz row · . wej w Warszawie przy min. skarbu, załąeiaf1to 
na świat słynnych t>lęcłoraczków. i o~zekujący niecierpliwie tłum przy- Tymczasem rośnie fortuna pięciorga ' znac;rzek na odpowiedź. Skoro s9łacił Pan wszy. 

Dwadzieścia miesięcy upłynęło od jezdnych otacża werandę sanatorjum. dziewcząt, które już dziś są milionerka· stkie raty Potyczki, obligaeja powlnna być wy. 
chwili urodzenia się ich, a Kanada nie Wówczas na poleceni1e dr. Dafu~, który ml. ·Wyda'tlo już szereg ustaw, zakazu~ 1

1 

dana. 

p~zestajc ? nich ~ówić. Każdy dzień, od chwili przyjścia na świat pięcioracz- jących fot<0grafowa11ia dzieci. Jeden tyl- . PANIE HALINKA 1 
MARYLA KRAKO-

memal kazda godzma przynosi coś no- ków zarzucił swą praktykę i opiekuje ko koncern prasowy otrzymał 1a sumę i WA h d ,- „ dr . : , k 
wego. Dawniej staro tu kilka chat wie- się tyliko temi dziećmi - wynosi się 5000 dolarów prawo reprodukcji icn zec tą .P0

1 
ac 1~~

01 ~tóes 1 pndes &c z,na~ze 
śniaczych. Dziś wnoszą się wspahiałe; dzieci na kilka chwi1l z budynku l poka- zdjęć. Pewna wytwórnia filmowa na- i nayłprzes daniel 1n is u,ł d ry „akpo „ wr

11
m·:_nion11 

I k h k • i • b · . · b 1 100 OOO d I ' · - -" sz rę na es any :l!ost11 o reu c1i us„owa• u susow e z rozmac em amery ansk m, zu1e przy ylym. Wszystkie dz1ewczynk1 y1a za sumę . o arow prawo sl'o E _ . , d . 
1 

w 
1 

. T h „ 
zbudow ane hotele, lokale rozrywkowe, są piękne i wzbudzają u obecnych szcze- rządzenia z niemi pierwszego filmu. K~- : nego ·xflresau·' zia u " 0 neJ ry uny • 

kina, ~~s~aur~cje, da~cingi. . Stużą. one, ry zachwyt. Dzleci urządzają ,,przed- źda fir~a, . k~óra che.~ wyroby swOJ~ \ ,,DWIE smRotY, .KTóRYCłI NII{T NIE 
o~zy~1,sci1e'. me ~o ~zytJku mie~~ka_nców stawien~a", polegaj~ce na spożywani.u opa!~~ec zd1ęc1e!:1 Ma:i1, lvon~y, Anetki, i KOCHA'' w LODZI: Rozumiem Was doskon4!e, 
w1osk1, pomewaz .me wzbogac1h się oni pokattnow, lub wspolnej zabawie. W1- Em1]J1 lub CecylJJ musi uzyskac aprcbafo 1 moje drogie, ale jednoozeilnie cieszę się, te 1e­
jeszcze. Mimo to lokale są codziennie dzowie opuszczają sanatorium rozentu- i uiścić odpowiednią sumę. Pieniądze te I st1lfoie raoiem, nierozłączne przyjaciółki. Przy­
pel'ne. Odwiedzają je przyjezdni, któ- zjazmowani. wpłaca się na wspólne konto pięcioracz- ! jaźń · bowiem to jest cudowny dar, którego nie 
rzy przybywają tu, by obejTZeć pięcio- P!ęCil{)raczki przyszly na świat w ro- ków, które z dnia na dzień ro~nie. Po- 1 nale:ty lekceważyć. Gorzej byłoby, gdyby skar-

racziki. dzinie robotniczej. R.odzice ich, którzy nieważ wszelkie koszty, zwią.rnne z U:- żyła się na samotność kaida z Was oddzielnie, 
Codzil;nnie vrzybywa tu dwieście łuk dotychcza.s cierpieli glód i nędzę ~ ohcc trzymywaniem pokrywa rząd ~tanu On- gdybysćie nie były razem i nie dzfałały na sie­

susowrc~ samocltodów. Specjalnie d!at' nie. maj~ zape~niony byt do końca życia. t.ario,, ~dy pięci'oraczk.i ~9jiclą do _ ~elno,:- ble wnfemni~ knepiąeo. Chodzl Wam jednak 
tych p1ęc10racz1rnw zbudowano wspa111a Dziećmi zaop1e'kowal się rząd stanu On- letnosc1 - będą multim11Jonerkami. o co Innego. Popioiitu dwie dziewczynki w tyttl 
k sanatorium z najnowocześnie)sJ.eltlf tarit0, który będzie dbać o ich wycho„ wieku marzę o spotkaniu na drodze swego ty· 

Jak rodzi si~ film rysunkowy 
cia f~go mę~czyzny, przy którci!ó pomocy zało• 
ż11 włune gniazdka, stworzą sobie własne k11iy 
i własne rodziny. Rozumiem to doskonale. Sa­
motność w tym wypadku nie jest wskazana. Mu· 

KUkadziesiąl rysunków rezultat źmudnei i mrówczej pracy si~ie starać się b!wac, nawiązywać z~ajomości, 
Zia.b u !!'!lracoWnlkóW -· Składa Si.in. zale.dWO ". a jeden ruchlazeby *.ten sposob m.óc poz~ać kogos, kto się 

~~ --r . Wami za111tere1ufe. Mo1e droite, zbyt wiele wa-
S !90!eS kO Wy~h p~twork6w, kl6re p.r~esuwa1~ się na ek!9a-,gi przywiązuje~i• do urody. w mał~eństwłe .nie 
n i e. - Zdum1ewa1S1Ca pomysłowość I zmysł obserwacy1n11 uroda odVJwa największe znacz~n1e. Kobieta 

rysowników I autorów lantaslycznych scen . piękna ate betduszna 1 bez serca nigdy nie po-

rmh) F 'l l • · G · . . . . d · 1 · lk · d I trafi zdobyć sobie sympatii męiczyzn.y na dłuż. 
1 my rysun {O'We, c1eszące się dy rysunk1 są 1uz ~otowe, przenos1 l Kazda z ziewcząt ma u1e ty · o 1e • , p 1 i .r. k b' t t _, b 

' k · Il l · • · · · • · d · „„ T . • k 1 · d • 1 • S31ł me.ę. n:ec wn e 11..,, o 1e a nawe ... e o • 1.a wie {ą popu.arnosc1ą 1 o,siąga,Jące 2: się ie o oddziału „koiptJ . . am za1mu1ą nym o orem. te ,na więc ma u1e na czer d d któ • h • _ _, k I 
k '· I- d · · k d ' • · · l d cl · k . j . k k d · . ł · anona uro Ił. w rei oczac J .... na oza 11 a1,;c ym m em co,ra.z: w1ę, szą O'S1K01I1a- się memt mio e z1ewtzęta, tore prze· wono, nprz. 1ęzy simo a, spo nie za me! . 1 ki L• d • 1 d br • 1 ł • • · t k ł t d k · • k k' . . l . d d d · d kt. się .1 erK.l praw ziwego uczuc a o 0011 a• .osc, nie są ·ai a we o wy onama, 1a I noszą rysun -1 z papie.ru na tasmę ce u- <Za 1 t. ., po czM I! Y 1nna, prze o- d •• któ trat• b ć • ' 

1 
lk 

by się to napoz6r zdawało. Przeciętny, loidową. Praca taka itie wvma~a, oczy· I rą znajduje się miseczka z błękitną farbą, 11° .nosci, k Ja. pot ijl ~ po~i~~y1; e trą 11-:';J0 

-krótki film rysunkowy o 300-metrowe.j wiś de, żadnych aspiracvi arlystycznych, , i:naluie błękit nieba, kwiaty i oczy, spe-1 kmtęóza w tta fi eJ syt uec, J w d az. em u apie u, 
długości ·wyma~a pracy conajmniej 30-tu J tylko zręcznei, lekkie( dłoni, uwagi i i cialnością trzeciej, fest zieleń i t. d. Bar- d • ra P~ a .ro~ ~c?c prze ;1~ cz:ar r~w­
osl}b w przeciągu 6 tygodni. Każdy ruch l wprawy. Rysunki na taśmie wykonywa ! dzo często liczba kolorystek sięga kilku-_ b~iwef!o u~uaia 1 a hmu p.raw ziwe ~•ep. 0 ~­
fif!urki. na filmie wymaga przy~otowania '!się czarnym tuszem, a kiedy tusz wysch-1 nastu dziewcz[\t, operuią~yc:h kilkuna• . 1e;e·.~~ ~ ~ k ocza;d męzczy;~rh;ęceJ, 7· 
kilku::Jziesięciu rysunków w kilkudzie-, nie, taśma przed10d:zi w ręce dziewcząt, stoma rófoemi kólorami. N~ 1 

1 
. 0 we d , 0„ arzon~ nic ł e: urok Y• 

sieciu klatkach, zajmujących na taśmi~ l zajtnujących się kolorowaniem filmu. · ,18 na ezy zaz r~scie powo ze a a ym 0 • 

przestrzeli zaledwie kilkunastu centyme I ••uM••••••••O•••••••••••••••~•n••••••••••••n•••••••i •••••• biet?°:j. ?~b\v me krępo':taly .slęd P1rz~zn~ -
trów. Trzeba p,rzytem wiedzieć, że trud-! I\ d a li. 1·1 t k • powi~ zia Y ~ • am; że :!o• a ~e daje l nde za• 
na t . ·1 k „ ób .i ,(' • I rcy z· 1e "il I era ury na B ranie peWDla szczęsc1a, powou10enie me ae za OWO• · '· . !1- 1 mi rros. apt)na .r ' °'~''."'• -~mie ~u- · « , lenia a o rawdziwe uczucie ·eS'ł bardzo trud-

fi~l~~: ::!~et~~c~: :v:;;~:n::k~~dlmu,r~== i • . . . n? .t~m, ifzi~ panuje tłok ha~aśliwy~h wielb!· 
suw:ij~ się :a_ taśmie aż'"':M klatkf.y p Nowy etap w rOZWOJU sztuki fdmowe] cieh. ~na1dz1ecl~. i Wy, 1?ofe dr.og1e,. swoi~ 

Kaidy film &kłada się prieclętnie z (z) Nie ulega wątpliwości, że gusty i I Izolda", garden-party w pałacu królew-1 prawd.z!we .sz.czę~cie', Nm;azie bądź~ie dzi~lne~, 
w.aoo rysunków. Przed p.rzystąpieniem: upodobai1ia publiczności kinowej od skim, działania wojenne w Egipcie, w pracowitenu I milenu cbiew.czętami, stara1ce lllę 
do realizacji nowe,go koforowego fil.mu,! chwili po\'l~stani~ filmu dźwiękowego ra- li których bra} udział późniejszy f~ldmar- bywać _ .' b!ć w to. "'.arzystwie sympatyc~ne: w~­
wyt.wórcy odibywaią koruerencję ze l dykalmc się zmienily. Na samym po- szatek, podowczas skromny maior Kit· soł~1 u1mu14ce ! dzielne. N~pewno zna1d~ie 81ę 
wszvstkimi 2łównymi współptacow'nika-1 cz4tku dźwiękowców najbardziej kaso· chener. I wreszcie - pompatyczne wi· kto.s, kto potrafi te~o rodza1u zalety. ocenić. Do 
1r i. Pt zcdew;zystkiem więc i:tło's tuta.i za ! wemi byłl'· operetki. Wszystkie gwia- dowisko obchodu z. łotego jubileuszu pa-

1

. mnie. proszę pis~ć ile razy ~echcecie. Będę tą 
bier.a au\or scenariusza, który zazwyczaj j z.dy filmowe rzucity się na śpiew, co nowania li:rółowej Wiktorji. trze~ią,„~aleką ciałem, ale błtską Wam duchem 

jest i ~łównym wykonawcą cz.arndziej- 1 spowodowało, że niebawem cały szereg „Anna Karenina" z Gretą Garbo w lprzy1acio eczk11- Dobrze?.„ 

skich historviek Nie iesrt to sztuka łatwa I doskonałych artystów, nie mogących się roli głównej zdobytą. w ~e~ecji po~czas ,,,PAN R. z." 1 SOSNOWCA: Oczywiście, 
i frzeha przyznać, źe 11iektórzv :i; nich poszczycić gtosem, pozostał za burtą. kc.nkursu nagrodlę Mussohmego. Nieba„ mógłby się Pan udać do dyrekcJi kina z zaża• 
posiadają nruprawidę niezwyikły tal-eńt w Obecnie największem powodzeniem wcm też druga sławna artystka amery- I 1eniem na niegrzeczne zachowanie kasjerki 8 

nadawaniu tym fa.ntastyc'Znym historjont ciestą się przeróbki większych dzieł u„ kańska, Norma . Shearer, wystąpi w !ta w konsekwencji na.pewno straciłaby pos~dę. 
po.2zii i wdzięku. te~atury światowej, T.ak naprz. rekord dwuch film~ch historycznych.„ Jednym j Czy Panu na tem ;ależy? ... Niech się Pan zasta.. 

Rysownik, zaTówno jak i kompM:yto· 1 ?Od tym względ~m poJ:>ił film podług nie- z nich .?ędz1e . !'Romeo I Jułjb według nowi. o pracę dzisiaj trudno, 8 kasjerka jest 

rz. y, pracują ~aż.dy . na swoi~. rękę, ale si~iertelnego dz1,~ła D1kkensa p. t: „~a- tra~ed,J! Szekspira, a drugill! '!~aria-An_- !prze~eż tylko. c~owiekiem, który. może mi~ 
muszą trzymac Slę bardzo ścisłe tern. a.itu. ~v1d c.opp~rfield : • "'! opr~cowamu Je~t tom~a , ósnuty na tle pow1esc1 Stefatla l BWOJe zmartwielila, kłcpO!ty, prze}Soia, nawet 

r ej s~n~e i ś:isłości przes~rze~a,ją także I mscemzal:J~ po:viesci w~pokzesnego Pl: Zweiga. . . . - ~ardzo powai:ne. M~że była ~ardzo zmartwiona 
1 artysc1, ktorzy przed mikrofonem wy- sarza a~1gielsk1ego, ktora . przedstawi Jak się o~azuie, sztuka kmen:iatogra , 1 tdenerwowana i me mogła się opanować? Prze 
9.łaszaj ą djaJo,g do filmu oraz śpiewają. przedwo1.enny Londyn Z kónc~. ubiegłe• ficzna pot;ahla połączyć W sobie teat.r, ; cież niezawsze jest chyba niegrzeczna?„. Oezy­

Wszyst~o to.~u1s! bv~. •vvkon,aine.nad- go ~t!Jl~c1a: bal d~o~skl z o.~az~iy~o.czy-1muzykę, spiew, balet - a .obe~m~ !wiście, że aach~wanie jej ~asługuje na naganęs 
zwycza1 uwazme 1 z w1e11.ką precyz,Ją. - stosc1 slubnych księcia WalJI, pozme1sze-,wciągnęla do współpracy powazną hte ale czv nie lepiej nie wycumać z tego konse-

W r ealizacji filmu, naijpowa.:tniej$zą rolę go króla Edwarda VII, pierwsze przed- raturę. kwencli, które dla niej mogłyby się fatalnie skoli 
odi?rvwają : autor scenariusza i rysownik stawieńie opery Wagnera ,,Tristan i czyli? Ntech Pan da spokój biednej dziewczyn· 

kic~r:ci~1::~. o~;~~:~sz~i! ::!~i ~rnułn~ ~erJ~n.11·e ~l-"1'łown1·· n~ll[lJ[·1nl"1· ~~:::ia~a~::o mi::::i!z!~~::a•;r:;i:!~c p:; 
On posiadać SlpOTe z~cięcie katykatutzy• [i n lj u " ft strony swych szefów, usłyszała niesłusznie Wy• 

sty. Po,zatem win_i,en się on odmaczać rzuty i to na nią tak podziałało. Niech Pan się 
wspa,ni~łym zmysł~m . obse~w:acvjnym, Na rozkaz władz szkolnych musiała poddać się . zastanowi ile razy Pan, czy każdy z nas Jest 
ab y moc podp,atrz~c na1hardzi~1. char~k- kuracji odtłuszczającej nlegrz.eczny dla innych wskutek przeżywanych 
terystyczne ruchy 1 1?ozy. P?wmt.e;n, więc . . . - . ' , _ . . , właśnie wewnętrznych rozterek, ale przecież 
znać pr:zedewszvstk1em u1bardz1e1 ty· (mh) .Miss Fre1ster, uzdolmona peda- Istotnie, po upływie kilku miesięcy : pracy nie można odłożyć i trzeba zdusić w 50• 

pow e poruszenia każdej{<> zwierzęcia - . gcgiczka amer~kańska, została. zredu· trn~no. bylo po~nać W S~czupłej mtodej I bie by i uśm{echl(lć się do innych. Ctasem się 
ruchy p s,a, cięzkie stąpanfo słonia i t. d. I kowana .ze ~weJ dotyc~czaso~eJ posady kohecie. ową menorma.lme wprost otyłą to nie udaj.e i stąd d!ramat. Niech Pan nłe ro­
M11si on ta~że znać . napaimięć ruchy ba: I nauc~yc1elk1. dlatego? ze wazy la 95 k~. ~auczycie!~ę, wzbu.dz~Ją~ą do ni.eda:"'na -bi z tego kwestii. . Nie poniósł Pan żadnef 
wiącego się dziedrn ora'z. um!eć rysowac I Miss„ f ;e1ster .skierow~la zażaleme Jeszcze og?lne zdziwie~ie na ulicy ~ ~ I krzywdy, a tę chwilową, wyrządzoną sobie przr-­

pn~m;zenia wari!, o. dp0Wtada1ące wyma-1do. kura,on~m, .ktore poleciło zrozpaczo- ~z.kole. D1e.ta, ~ racze] ~taty D?St, Jaki I krość, niech Pan prz~haczy. Gdyby ludzie byli 
wfo1>vm słowom. ne~ na?~zyc1elce , ?y„. z~szczuplała przy- JeJ lek~rz Pl zepisat, zrobił~ ~WOJe. Pan- bardziej wyrozumiali dla innych, świat byłby 

J akie są zarobki ludzi, wykonywu- n111m!11e1 o piętnas~ie kiło. Biedna n.au- na :f re1ster. za.dowalona wro.c~l~ do szko- znacznie piękniejszy„; · 

jącydi ta,k mrówcz,ą prac_ę? :-- Autor ; ~zybc1clka: w oba:vie przded bkezro~?ciedm lky ~ - ~a~?~i:iaibc o tale~011e1 Jel pr~edzl le: I w ft'M"WIDJiJiit •MMS z 
scenariu.szci otrzymuie przeciętnie 700 do , za rafa .się ~nerg1czm~ o uracii o - . ar z.1 i a zie, Y. ar zo m~ ? Ja. a i 1 . . 
l;i„ów tvi'''ll'ini-0wo .• Je~o asvstenci żara- ; tluszczai~cei. U data się do lekarza spe- Jeszcze mn~eJ pi_ła, przypusc1la istny , b1erame tuszy przez pedagoQ'icżkę pój­
bfaią po 100 dolarów tyQ.odniowo, :taś cjalisty. ~t~ry obiecał. jej, . ~~ w ciągu 1 szturm ~o. ie.dzenra. . . . . ! dz!e w ci a)~ w t:;i k:i cm ~ 8 n1 em tempie, spo­
p omor::n ik. które~o zaidani?.n:1 iest dopeł- , trzech m1es1ęcy uczym .z nieJ wysm~klą j .~Y:lilkt me daty . ~a s1eb1e dtur:ro cze: dziew~ć sie nale.ży. źe .~a parę miesięcy 
nianie brakuią,cych ~es-Łów ft.~u~ek, o trzy osóli.ke„ moga.c,!l. nrwahzować z gw1az-1 kac 1 JUŻ p~ upływie trzech t'y~odm , zi,stame pónowme zredukówana._ 
muie płaicę 60 dolarów ty4odn10\Vo. Jdam1 hmowem1. przybyło 1e1 nanówo 10 ke. Jeżeh na„ 
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Ulubieńcy 
całej Polski · Pracownicy umysłowi s~ wykorzystywanil 

PAT I PATACHON 
PLUMPEK 
FERDEI( I MERDEK 
OSIOŁEK - WESOLól( 

popisują się w nowych uciesznych fil· 
mach w 

,,Doba Dla 24 godziny'', twierdzi dyrektor biu;ra 
Unja Zw. prosi o zwiększenie kontroli biur oraz po· 

wołanie specjalnych asystentów 
Łódź, 16 lute~o. dział dosłoswnie: 11Doba ma przecież 24 mieliby zaidanie pr.zeiprowadzatt11ia srLa.• 

N r . 5 (v) UnJja Związków Praicowników ~odziny„/' łych inspekc'Y'i biiuir i Ull'.Zędów. 
t odnika rz ód Umy:sfo1wych wystąpiła o~ecnie do !n· Znany jest również związkoiwi fakt w Uni.a z:wiią~ków, chcą.c pr~jść ~ p<>-

cf.i1kawych ~ w~~ołych svelktoraitu • Pl'lai~y z p~osbą o wzmoze- którym dyrektot" wspom.nianeS!O wyżej mocą mspe!kic1.1 praicy zwróciła się 4<> 
t. nie. ~on.troll w h1Usrac;h .1 urzędach za:tru-1 pr;zedsiębioirstwa odezwał się, że nie bę- swych ,c.złook~ z ?pośbl\ o me!dowam~ 

P· 1<ln1a1~cych piraoowruk?w umysłowych. I cizie pracowników oszczędzał, ale wy- wszelkich ~duzvć listami ano~mowemi 

KA RU Z E
. LA Chochz1 bowiem o. t'?, z.e p~d~~as, gdy j korzystywał ich do ostatniej możliwoś- których Wl~rygodno·ść nast~pnle sipra.w· 

. czais praicy roh<;<tnikow 1~st sc1sle kontro- ci„. Takich jaskraiwych przykład.ów jest deacn~a .b.ędz1~ pirze1z czfonkow z:wi~ku. 
l0W1ainy :przez UlSpcirtoro~, cz~su pracy znaicz,nie więcej, a wskaizują one na to, Włas.c1c1ele .1 .dyrektorzy zak~ai~ow pra­
pr.a.toowmka u~ys!o.wej!o !1ik! nie kontro- że :pracownik umysłowy jest niedostate- cy, zartrudma1ąicych. pr<l!OOtWpL~ow ~Y: 

· lu1e, ~10. umożhwta naduzycia. przez ~a- czrue chroniony przez Inspekcję Pracy, słowych w P'S.:ditod~inaich,. winni hyc talC 
t~dniarue personelu w godzin.ach nad- która zajmując odPowiednie stanowisko samo. kar~, Jak kierOWlllCV fabryk nie-

- Dalszą atrakcją „Karuzeli" są: hc~bowych bez .wv.na2ro~zen1a. Jak w wypa.dkaich wykorzystywania pracy stosu1ący s~ę do„czasu ,P,ra~V· , •. 
nowy rozdział fantastycznej powieści stw1eirdz1ły baida;ua .1 wywiad~ pr:o.wa- robofai.ików potrafiła wpłynąć na znacz- Dejega~1 UtliJ1, zgłosili ,się. rowmez ~ 

t WYSPA CUDÓW'' i d 1 . dz.on~ prze.z ZlW'l~ki praicorwmcze, pra; ne zmniejszenie nadużyć w tei dziedzi- grupy ~e~onalne1 ,posłow 1 se~torow 
p. · " a szy ciąg cown1cy umysłowi są wykorzystywani. nie WOJewodztwa łódzkiej!o wsikazu1ąc na 

PRZYGÓD JASIA W PUSZCZACH Praicują oo.i często w 2odzinach nadlicz. • . , • to, że ~dyby c.za:s praicy pl.'laoowtników 
BRAZYLIJSKICH. j 1bowych, przychodząc pozatem. w nie- Pt1a;owmcv ~mysfowi pracu1ą często umysłowych był ściśle pr.zelS!tr.ze.gainy 

Numer uzupełnia nowa gra towarzyska dzielę na ldlku~odzinne urzędowanie po 1~ ~ 12 g~m. na dobę, . pr.zycz~m kilkuset bezrobotnych pracowników u· 
p. t. celem wykończenia „biur6wek". Urzę- o~awia1ą ~lę om meldow.ac 0 naduzy- ~ysłowych znalazłoby zajęcie, które 

W P 
11 • M t I dnicy nie oik.zymu.ją za. c.za:s nadliczbowy I cia~h. ~azdy .teJ!o rodza.1u meldunek dziis.iaij oo'l'a:bia się w go~zin;~ch po~ahiu· ogoni z:a 0 y em żadnego wvnaitrodizema. konczy ~tę bow1em utratą posady przez r·oiwych. Sprawa ta. sipec1alme aktruafoa 

. U Znwny jest wvP'adek, że !!dv w jed.nem pracowruka. iesit: w ·okresie bil.alrlls6w i remanentów, w 
oraz kolumna z bitllr ubezpieczeniowych P'rywatnych Unia Związ;ków zwróciła się do In- ban:ka1ch pod koniec mie1sią:c·a i t.p. kie-

DLA DZIEWCZĄ r• pracownik otrzymał terminową p;racę do spektora Pracy p. Wyrzykowskiego z dy urzędników zatrudnia się po kilkana-
" a wielkich stron wyk.Ol!lJainia, na uwagę, że nie zdąty wy- pmśbą o zwiększenie kontroli w zakła-- ście ~dzin azęsto nawet be:z pr.zemvy 

wielobarwnych kiończyć tej pra:cv w określonym termi- dach pracy umysłowej oraz o zaangażo- obiadowej. 

Cena 10 groszy l:f yrpom·oca iii wiUdiiwOicr·woj. łódzkiego 
I 

zabiegać będzie p. nacz. Janiszewski na zjeździe Note-tnik miejski 
W ciągu ostatnich trzech dni dokonana zo· zwołanym w Warszawie 

stała kontrola łódzkich domów, podwórz, ubi- Lódź, 16 lutego. 1Spotecznej zjazd naczelników wydziałów 
kacyJ, piwnic, strychów i t. d· W wielu wypad-I (v) Na poniedzialek, dnia 27 lutego, jopieki społecznej z 16 województw. 
kach komisja stwierdziła zły stan sanitarny, zwołany zosta1 przez ministra Opieki Obrady zjazdu potrwają dw:i dni. Te­
wobec czego 60 właścicielom nieruchomości spi- ••••••••••••••••••••••••••••••­

matem ich będzie, międ•zy inneml, spra­
wa pomocy bezrobotnym, sprawa wy­
datków samorządowych na cele opieki 
spolecznej, tworzenie ośrodków zdrowia, 

~*· Ara. szło an1·e Io' dzkiano. nszu· sta. ~~~tdo~.orohami oraz pomoc udzielana 
Przed sądem okręgowym stanęła wczoraJ n ~ U 'IQ !I U Na zjazd wyjeżdża z Łodzi p. Kazł-

37-letnia felicia Płoszaj (Ciesielska 15), oskar· i J ni ki I 'k d · ł 

sano protokuły. 

żona o podrzucenie trofga sworch dzieci. Proku· który występował W roli akwizyt na nieistniejątej spółki m erz a szews • nacze m wy zia u 0 -
wudawni.czeJ· pieki społecznej .urzędu .wojewódzkiego. 

rator prosił o uniewinnienie oskarżone) I sąd do ; . .. P. nacz. Jamszewski poruszy spra-
prośby teJ przychylił się. Łódź, 16 lutego. czas rew1zJ1 ~ hotelu, w którym s.ta~ął wę konieczności wzmożenia pomocy dla 

~** (gr) W dniu wczorajszym zostal are- oszust znalezrono moc komprom1tuJą- ludności woJewódZtwa łóctzkiego, naj-
OrganizacJe pracownicze w Lodzi podjęły sztowany niejaki Alfons Kujawiak, stały cych doku~entó)"', które przekazane zo- bardziej dotkniętej bezrobociem wskutek 

akcję w kierunku obniżenia cen na gaz oraz o 
1 
mieszkaniec Lodzi. Aresztowanie nastą- stały sędzi em~ sledczemu, prowadzące- kryzysu przeżywanego przez lódzki 0 _ 

zniesienie opłat za dzierżawę gazomierzów. W ' pilo nask~tek telefonogramów i li~tów mu d~ch~dzeme. . środek przemysłowy i unieruchomienia 
sprawie tej wniesiony będzie specjalny wnio· gończych wladz śledczych w Dubnie, KuJaw1.ak I_>rzyznal .s1ę do oszust'Y. zakładów pracy. 
sek na posiedzenie rady przybocznel. . gdzie ostatnio oszust grasowat Ponadto, Jak się w czasie dochodzenia 

** Kujawiak zaopatrzony był w druki policyjnego okazato, Kujawiak przyjmo- P. ~acz. J~~i~zew~ki. wskaże również 
w gmachu sądu okr~gowego usiłowała wczo i .blai:kiety nieis!~iejącej firmy :VYdaw- wat różne datki na szereg innych wydaw na komecznosc JaknaJw1ęk~zych kredy­

ral pozbawić się życia Jakaś młoda kobieta, któ ' mczeJ „J. Jędras ~ ~rakow1e 1 rz~ko- nictw, nie będąc do tego przez żadne z tów .oraz prowadzenia. w sz:erokim. za­
ra napiła się kwasu solnego. Przy desperatce : mo dla. tego pr~e~s1~b10rstw; przyimo- nich upoważnionym. kresie robót na tereme WOJ. lódzk1ego 
znaleziono kartlcę, w które! zaznacza ona, iż pa- wat rózne zamow1ema. . . Oszusta pod eskortą przekazano od- przez Fundusz Pracy, celem dania za­
dła ofiarą niesłusznego podelrzenla. O~zust . gra.sowal w wielu m1a~tach powiednim władzom. W Łodzi ustala się trudnienia ialmajwiekszej ilości bezro-

Polsk1, nab1eraiąc w ten sposób hczne jego miejsce zamieszkania i bliższe dane botnym. 

Kontrola ministerjalna 
rzesze naiwnych. Sumy, wyłudzone dotyczące Kujawaka. O ile ludność miasta Łodzi otrzymuje 
przez Kujawiaka, są dość poważne. Pod- pomoc z różnych źródel, wskutek szero­

w Ubezpie~zal~~?!:.0::t1!~~~. Droźba strajku \V przem. metalowym 
(v) W Ubezpieczalni Sp.ołeozne1 w • • • · • • 

Łodzi bawi specjalna kontrola władz1 Dziś od1Jędz1e się walne zebrante robotników 
która p.rzepr01\'•adzia obecnie lustrację I Lódź 16 lutego. 'sza akcja. 
dziai~ności. referatu personaJneg~ U-

1 
(k) Jak już donieśliśmy' o tern, zwią- \ Poniewai dJo wczorajszego dnia prze 

bezp1eczalnL Do priZepro•wadzema ba- 1 zek robotników przemysłu metalowego l mysł nie odpowiedział na pismo związ-
dań, delegowany został z Warsz~'YY P· 

1 
wszczął akcję o zawarcie umowy zbio-1 ku, na dzień dzisiejszy zwotano w Io-

T rella, ~yr~ktor perso1;1alny Minister- rowej, domagając się zagwarantowania I kału związkowym przy ul. Narutowi-
stwa, 0~1':ki Sp<>!eczne1. . . . ! taryfowych płac, nieusuwalności dele- 1 cza 50 walne zgromadzenie wszystkich 

\'Vym~1 badan dyrektora Trellt me gatów związkowych oraz podwyższe- l robotników przemysłu metalowego, na 
są nair~z1e ~nane. P. dv,~ekt,oll'" odbył 

1 
nie stawek o 25 procent. I którem zapadnie decyzja co do dalszej 

wozon1 dłu.zszą k.01nferenc,1ę z dyrekto- ! W piśmie swem, skierowanem do akcji. 

ko prowadzonych akcyj pomocy spote­
cznej, o tyle jednak ludność mniejszych 
ośrodków przemysłowych na terenie 
województwa cierpi straszną nędzę. 

Male osady, które powstały przy fa­
brykach, dawniej dobrze prosperujących, 
a obecnie zamarfych, posiadają miesz­
kańców skazanych na śmeirć głodową, o 
ile nie przyjdzie im się z pomocą dając 
pracę w okresie letnim, która dopomoże 
do przetrzymania okresu zimowego. 

Wyniki obrad zjazdu w Warszawie 
oędą miały doniosłe znaczenie dla ubo­
giej ludności naszego województwa. 

gs m= 
rem Ub.ezp1.ecz,alm -0raiz przeglądał ' przemysłowców i okręgowej inspekcji Istnieje tendencja do proklamowania 
ws .. z.>y:5tk1~ niemal. akt.~ pers•o:ia~e u~ę- 1 pracy, związek zaznaczył, że o ile do strejku już w na]bliższych dniach w 
dmko_w1 tnteresu1ąc Się spec1alrue dzia- i dnia 15 b. m. żądania robotników nie łódzkim przemyśle metalowym. 
ł~noscu~ referatu personalneJiO Ubez- będą uwzględnione, podjęta zostanie dal-

pieczalm. l Niewygodny prezent 
stra~t.~~;v;~d~~~c;~~n:~~ł~nit~r;: i Surowe kary na przemytników Znajoma pozostawiła swą 
sunięcia na stanowiskach kierownikow córeczkę i zbiegła 
perl:'1n~.alnych łódzkiej Ubezpieczalni. Zasad oicze posunięcia w walce z przemytem 

ł .ódź, 16 lutego 
Łódi, 15 lutego. W zwi.ązku z tern, jak sie dowiadu- (gr) - Do mieszkania Ludwiki Ołę-majstrów (k) Komisarjat stra'ży granicznej w jemy, omawiana jest obecnie · sprawa bockiej przy ul. Kongresowej 21 przy-

laluycznych w Łodzi Łodz~ obserwuje coraz większy prze· bardziej rygorystycznego traktowania była w dniu wczorajszym znajoma jej, 
• · Łódź, 16 lutego. myt rozm.aitych a.rtykułów do .naszego przemytników i ?sób posiadających ~on. .l\farjanna Golakowa, która ostatnio za-

(k} _ W dniu dzisiejs,zym odbędzie ~mst~. ~1ema dm <..., aby. wywiadowcy ! tak! z przemytmkam1. Wy.suwany Jest mieszkała w charakterze sublokatorki 
s.ię w Łodzi zjazd delegatów związków l me spis~h protokulu za mel~galne sp ro_- I P.ro1ekt, aby cl kupcy, u )ctorych znajdą przy ul. Napiórkowskiego 81. 
majsfr ów f.abrycznych, zgrup·owamych w j wodzam~ sacharyn:V:, ~agramcznych pon i się przemycone towarr 1 kto~m pr~e- Oolakowa prosiła o zaopiekowanie 
z.z.z„ na. którym omówiony z,o.sta11ie i czo~h, pieprzu„ c~ęsc1 metal.owyc~. za- 1 myt zo~tai:!e udowod!110ny, byh wogoie się na kilka godzin jej córeczką, iMetnią 
szereg aktualnycb spraw. I palni czek, kam:iem do zapal~ 1 c~ek 1 td. I pozbaw1em prawa za1mow3ma slę han- J~nin~. Kied:y- Gol~kowa nie powróciła 

Podczas obrad, które· toczyć się hę- i Ustaworlawstwo przew1du1e wyso- . dkm. . w1ęceJ po dziecko Jasnem było, że sko-
dą w lokalu z.z.z. przy ulicy Ki.lińskie- : kie kary za: przemycani.e towarów, .za ! Natom~ast przemytni.cy, z~m:.eszkali I rzystal~ z u~rzejmości znaj?mych i po­
go 105 omó,•1iona zostanie ogólna sytua- i han de! l u ~ za. uk1-_ywan;e szmuglu, Je- ' na P?~ramcz~ , b.ędą wysiedlam w drodze 

1

1 z?staw1ta dz1 e\;rczynkę, ktorei chc1.ał31 
ej-a ma jstrów fabrycznych oraz sprawa I dnak Jak się OKazuJe, katy te nie odstra j adrmmstracymei.. . . się pozbyć. Dziecko przesłano do mieJ-
zawai cia z mJ.is<trami umGWv 2'bcr,or01wej. szają chętnych łatwego zarobku. skiego domu wvchowawczruro. 
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~~~!R-::.0~" Wielk -e oirwien~e w lombardzie 
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NIEDZIELA, 16 lutego 1936 r. 0 0 ZJ80JC ZBS 8WJ8]ą• - 8 ry 8CJ8 SpeCJ3 Ole 
9.00-9.03 Sygnał czasu ~ pieś:ti Pod Twoją f J h t k ' J k j t k t ' 

9bronę'" 9.03-9.15. „ae.z•tka ro1itlcza'• w o·j 8 SZOW8 oyc 80 y OW, ce em OSZU an 8 8 SR o ro w 
pracowaniu St. Ja,giełł1. 9.15-9.40 Muzyika _ ' ' 

płyty. 9.~0--9.50. Dziennik poranny. 9.50--10.00 Lódź, 16 lutego. leice, prowadzącej do okienka taksato· j rakterystyczna rzecz: ludzie dbaJą bar• 
~~.;r~anie P:~grNu na dzid bietący. 10.00- (k) Lombard jest czuły jak sejsmo ra zredukowany robotnik fabryczny, dzo o zastawy I za wszelka cenę „1e 

z.a~i.e n~a:i:i1;/:1ę ~i~!~!~1;:ą zn~~~;~a;,s!:: graf. ~.ot~je natychm_iast ~aż<la zmianę za~tawia)ący o~rączki ~łubne -:- Jedy· chcą dopuści~ d~ ich zlicytowa?,:ia-. Czę 
tymi zespoleni wę~łami" _ wygłosi ki. pra· sytuacJI gospodarcze], kazde polepsze- ną złotą rzecz, Jaką posiadał w zyciu. sto zdarza się, ze. aby wykupi~ Jed~n 
t~ dr. Józef żychliński .. Po Nabożel1s1wie: _ 1 nie, każde pogorszenie bytu najszer- Informują nas, że najwięcej przyno- przedmiot i uchronić go przed licytacJą 

12.03°$yg~Jk~~~u ~\#oza - '1fY· ł 11i7- szych rzesz społeczeństwa. Im większy si się do lombardu złota, srebra. potem zastawiają drugi. 
kowa. 12.03-12.15 „Ze :~~~:r?raci·?a__ ~ep~~= ~est kryz~s, tern w'.Jększe są „ogonki" manufakturę, ubrania, futra it~. Z~arzył . Podczas. ~icy~acji, które. w. lombar· 
taż P· t. „Grz~czność, która. popłaca.'•_ wygłoei mtere:santow przed okienkami taksa- się ostatnio wypadek, że pewien intere- dz1e odbywaJą SJę raz na m1es1ac, sprze 

fomg~. Jan( Gwoli;ń1 sk)i. 1.2.15-14.00 Poranek Sym- torów w lombardzie - i naodwrót. sant chciał zastawić„. buty, ale panie- daje się przeciętnie 100-120 orzedmio· 
n1czny z 1 na . Wykonawcy· Orkiestr.a Sym· L b d 'ód k' . . d . ł b ł t, d il 'ć st ó 1· t nie snół 

foniczna Rady Zrzeszel1 Artystycznych P d d om ar 1 z 1, mieszczący się przy waz prze staw Ja y one z yt ma ą war- ow, g Y os za aw w es w ... 
Czesława Lewickiego i Stanisław Szpinalski yr. ulicy Zachodniej 31, cieszy się obecnie tość - taksator nie przyjął ich miernie wyższa. 
~31]epian. T W przerwie poranku: około god'Ziny 

1 
szczegóhiie dużą frekwencją, co Jest Lombard zna wszystkich. Wszyst- Taksatoram'.l w lombardzie są prze-

sk~wyo -; k eatrd''WPyob:!tnik',: F.ragmentL ~!~chowi· właśnie dowodem, że warunki życiowe kie sfery wszystkie klasy, wszystkie ważnie jubilerzy, którzy maja za sc;bą 
ome Jl erz 1 us 1~0 p. t. eKJKomyśl- • • • • ' . h . · d k dł kt k · d · · •w 

na siostra". 14.00-14.20 Chajlach•"' _ nowela w naszem miescie układaJą sie coraz zawody. Dla wszystkie Jest Je na :;- ugą pra Y ę 1 są praw ZJwym1 zn.<t 
1Wacława Sieroszewelciego ''._ (recytacje prozy). gorzej. wy. Każdemu pomaga według jednej i cami w swoim fachu. Praca ich Jest 

ł~·~~=rn·~~· ~onckt życze:ti. Przed okienkiem taksatora ciągnie tel samej reguły. Każdy, kto zastawia bardzo tru:dna, gdyż istnleie wielu lu· 

15
'
45 16

'
00

' P uz~po~odna - płyfy. się codziennie długi „ogonek" klijentów w lombar·dzie otrzymuje wedtu~ 0tak- dzi, staraJących slą oszukać lombard 

· dla ;ob.otniktw _ ~~~T:zt~ śzi:f~skl. 1 którzy przynieśl~ ze sobą złoto. biżutc- sowania spr;edażną cenę przedmiotu i przynoszących fałszywe kamieni;. lub 
16.00-16.15. 11Łamigłów.ki" pod'Y'ktuje dzieciom rję, ubrania, futra itd., celem zastawir- mniej dwadzieśc:ia. procent. które rezer- przedmioty ze złota, które okaz~1ą się 

Henryk ł.adosz. nia ich. Wszyscy tu są równi. Obok wuje sobie lombard w przewidywaniu później małowartościowym meta1ern. 
16.15Z16.45. Koncert Orkiestry 1:f.andolini~t6w pani w karakułowem futrze, zastawia- nieopła~onych procent6w. Pomysłowość oszustów pod tym 

Ww. D:,ukar.zy pod .~yr. Isk. śnieckowskiego. Jącej pierścień z brylantem stoi w ko· I tutaj daje się zauważyć wielce cha względem iest niewyczerpana. Fabry· 
pro..,r.am.le muzy.Ka po e a. • · J ł i f I t 

16 ""'. 17 05 c 1 p Isk ~ . w . kowane są spec a n e a szowanc an y-

. ·~:!~~ry~es~~f~n~::ic~~!t;~w:~::JE~: I T~iemn·1ca 111ł0sk1·ego wynat~zcy ~:e:1>:t:~fj~7c:~~ić z~::i~~ś~ ~~e::::~: 
go Miei5:1ciego Koła ś~ewaczeJ!o oraz Ch6- UJ • W ~l . U ra. Ale uważny taksator zawsze potrafi 
ru Męskiego „Pobudka. pod dyr. Ta·deusza d Ó • 'ć t Ś ·ową od tanddy 
Czudowskiego. Trzy państwa dobijają się o posiadanie zagadkowego aparatu ? . r .zm „ rzecz war 0 ci -

17.05-17.40. Muzydta taneczn!8. w wv«conaniu I JtmtaCJI. 
Małej Orkiestry P. R. pod dyr. Zdzisława Jeden z wielkich zakładów francu- na objętość) numerze „Co Tydzień Po- ••ll!lll!llE!Bm•11•11••••lll•ll!lll••••••••••• 
Górzyńskiego. sk'ego przemysłu wojennego otrzymał wieść". 

17.40-18.05. „Wile:tiska Migawka Regjonalna". od pewnego włoskiego wynalazcy po- Nr. 140 C. T. P. zawiera szereg inte-
18.05-18.30. Utwory wiolonczelowe w wykona- nętną propozycję. Chodziło o nabycie resujących dodatków dla każdej sfery I 

niu Tadeusza Li!fana. 
18.30-19.10. Powszechny Teatr Wyobra":fni•' _ aparatu, wytwarzającego promienie, i dla każdej płci: poradnik kosmetyczny 

Słuchowisko oryginalne p. t. „Goście na powodujące eksplozję wszelkich mater- (dla pań i panów), rady i wskazania z 
wiecu'• - Kazimierza Broćczyka (wzno- jalów wybuchowych na znaczną od- zakresu gospodarstwa domowego, z za-
wienie}. leglość. kresu medycyny, dział robót ręcznych, 16 LUTY 1936 R. 

1~·10stę.~;;~· Za.powledt programu na dziel1 na- Sprawą zainteresowały się oficjalne najnowsze wiadomości z dziedziny mo- Godziny ranne przyniosą niezwykłe Idee I 

19.20-19.25. Wiadomości "Portowe lokalne. czynniki państwowe, które polt!ciły zba- dy, humor, rozrywki z nagrodami. kupon proiekty na przyszłość jak również miłe prze· 

19.25-19.40. Koncert reklamowy. dać tajemnicę wynalazku. upoważniający do udziału w konkursie- życia psychiczne. Do godz. 10-ei z oowodze-

19 40--19 45 Muzyka płyty Na c em poi ~ t · · Wt h I b' · t t niem możemy załatwiać sprawy. które powin· 
1a .. 45-2o.'oo.· ,,Co c..v'-ć?" - 'nowości poetyck1'e z egara ~Jemmca oc a, p e 1scyc1e, e c. e c. ć ó 

? -, "" d · · · ś · t p · D b · k · d d ny pozosta w ukryciu i wyruszyć w podr że. 
omówi Władysław Sebyła. ow1emy się z powie CI p. . " rornieme o na yc1a u az ego sprze awcy Następny okres do godz. 13-ei sprzyja poważ-

20.00-20.4S. „Ryszud Wagner 5. fego miłość" _ śmierci", pióra Liwii Mirskiej, w najnow pism w całym kraju. Cena 30 gr. nym studiom i nadaje się do przyjmowania 

(Matylda Wasendonck). Koncert w wyko- szym, 140-ym (ilustrowany, powiykszo- służby domowej. Godz. 14-ta przyniesie zain-

naniu Orkiestry Symfonicznej P. R. pod teresowanie religią i życiem sootecznem. Po· 

dyr. Grzegorza Fitelberga i Słani Zawadzka cząwszy od godz. 15-ej działają niepomyślne 

- sopran. E u R o p A wpływy dla ruchu i komunikacji, grożą wypad-
20.45-20.50: Wyjątki z pism Józefa Piłsudskiego. ki i katastrofy. Okres ten do godz. 18-ei nie 

20:50-21.00: Dziennik wieczorny. nadaje się także do zawierania znaiomości z O· 

21.00-21.30: „Na wesołej lwowskiej fali". sobami pici odmiennej i przyniesie przykre roz• 

21.30-21.45. „Podró7;ujmy" „Na huculszczytnie" z~ENS~.aż~K"LA.:CtEvl~A ,.Dod•k ft9 lroncl• H czarowania w związku ze sztuką i przyjaźnią. 
_ feljeton wygłosi Jan Bolesław Liwoczyń- " „ - „ Koło godz. 19-ej pomyślny obrót wezmą spra-

ski (ze Lwowa). wy sercowe. Nie jest to jednak odpowiednia 

21.45-22.30. Transmisja z Zimowych Igrzysk ADOLF DYMSZA pora do zawierania związków małżeńskich. Od 
Olimpijskich w Garmisch-Partenkirchen. I godz. 20-ej do godz. 22-ej nie należy rozpoczy. 

22.30--22.40. Reportaż z Igrzy'sk Zimowych w nać nic n wego ani składać wizyt. Działają 

Garmisch-P.a<rtenkirchen. I także ujemne wpływy dla stanu zdrowia. Póź-
22.40-23.30. ,,Prosimy do tal1ca'• - Przygrywa 1 nieisze godziny wieczorne zapowiadają się do-

Mała Orkiestra P. R. pod dyr. Zdd~ława Dziś poczJllek 0 godz. 12 w poł. I brze i sprzyjają studiom, sztuce i artystom. 
Górzyńskiego. l Dziecko dziś urodzone - odważne. wesołe, 

w przerwie 0 godzinie 23.00-23.05: _ Do. g. ~.~O a O gr 1· 1 lł ~ Na później-1 lł !!! 1' 1 lł !.!!, 1 zarozumiałe, posiada zdolności kuoieckie, od· 

~a~m~ci m~em~~~M ~a h~~i il~mc~e~n~y~mi1~e~1~sc~~~~~j·~~~~·~~•s•z•e~s~e•a•n~sie~~~·~~~~~·~~~j~M wpn~d~ ~ci~~ ~y~u i pn~r 
powietrznej. chu. 

- Motyl! - krzyknąl. I Wroński stal nad łóżkiem, a jego 
- Gdzie? twarz wyrażała prawdziwy niepokój 

. · _.. - Tu, na czole RymwicU.. o dziecko. Ewie wzrokiem nakazał spo-llFK w 
1 
T N Ą .c E o s Ty Gdy Schurmann zwrócil spojrzenie kój. Schurmanna prosił o zatelefonowa-

we wskazanym kierunku dostrzegł na- nie po kolegę słynnego lekarza chorób 
prawdę na czole bakte':'jologa owada, zakaźnych. 

P.rzypominające~o motyl~, który z9.~wal Wilewska nie mogla wytrwać w od-

p • , , ' ł się być przylepiony do ciała Rymw1da. daleniu. Ze szlochem rzuciła si<; do Nin-
0 W l eSC WSpO czesna Inspektor nie tracąc czasu, pochwy- ki i wolała ją po imieniu, jednccześnie 

cil siatkę i zarzucił ją na budzącego zasypując twarz dziewczynki gorącemi 
strach owada. pocałunkami. 

Krystyna Witmanowa o.puściła męża i Jakgdyby w odpowiedzi z podzie- W tej samej chwili dał się słyszeć - Co pani robi! - krzykną! Wroń-

lamieszkała ze swym bratem, Wiliamem mia wynurzyła się postać Rymwida, nio- turkot samoc~odu: ~churmann. wy.bi~gl I ski surowo. 
Zoltanem. sącego na rękach zwisaJ'ące ciało dziew- przed d.0!11: Nie w1taJąc przerazoneJ SIO- Jeżeli dba pani o życie dzieckd, to 

Ottokar, pragnąc zapomnieć o tern, rzu- t ż bk k ł d k I 
cit się w wir zabaw i zapoznał fordanserkę czynki. Lecz zanim zdążył przestąpić s ry am JeJ mę a, szy 0 ws aza o - proszę natychmiast wyjść z tego mie-
Ewę, z którą zaręczył sle. próg tajemniczego przejścia, zachwiał torowi otwarte drzwi. Wroński pochy- szkania. 

Ale stary Witman nie chce słyszeć o -się i wraz z Ninką runął na ziemię. lit si.ę .nad z!ożo?ą na tóżk~ N.in~ą. Zba- Ewa przestraszona glosem lekarza 
małżeństwie jego syna z fortancerką . dal JeJ puls l zaządal przymes1ema z sa- wybiegła do parku. Za nią podąży! Wit-
wszelkiemri sposobami stara się oddzielić Matczak szybko zacząt działać. Te- mochodu swej torby z narzędziami i od- man. 
OttJkara od Ewy. raz myśli jego chwytały najstraszniejsze d 

Ewa pojechała na wieś. do chorego Ot· domysły. powie niemi zastrzykami. - Ewo, czy ja dla ciebie już nic nie 
tokara, który wskutek silnego wstrząsu d .1 k ł W międzyczasie Ewa odzyskała przy znaczę? Przecież podzielam z tobą cier-
odzyskał świadomość umysłu. -:- Zatrzasną~ te rzwi. - roz aza.' tomność. Nie zwracając na nikogo u wa- pienie, ale żądam zrozumienia. 

Bakteriolog Rymwid dostał obłędu. Wszys o widząc wahame Zbyszka, ·sam spetml · d dl d ó k' p 
cy biegną przerażeni, aby oswobodzić z Je- powziętą decyzję. WJ, ?~a a 0 c r 1• rzeraże?ie odbie - To ja go raczej żądam! -- rzuciła 
go rąk małą Ninkę, córkę Ewy. Ewa na widok nieprzytomne1· Ninki rało JeJ przytomność. umysł~ I ~tawala rozpaczliwie. - Chcę być sama. Zostaw 

tylko na przeszkodzie szybkim 1 decy- mnie w spokoju. 
Nareszcie dopadli domu i oczom ich zemdlała, co spowodowało jeszcze dującym zabiegom lekarza Rozkazał U . . . b h 

większy zamęt. Ottokar złożył J·ą na · · . . . _razony JeJ wy uc em, odsuną! się 
"rzedstawil się zatrważający widok. Ottokarow1 aby wyprowadz1t Ją. Wit- i wrocit do domu Rymwida. 
Pokój Rymwida, który wszystkim był ~~~:o~cl.róbował doprowadzić do przy- m~n z trudem spełnił życzenie Wroń- Ewa upadla na ławkę i pobladtemi 
dobrze znany, zmienił się do niepozna- sk1ego t · t t · h B B 
nia. W miejscu gdzie zwykle bielała Zbigniew przy pomocy brata zajął - Uspokój się - btagal. 13s0:~

1 pow arza a cie o: oże, oże, 
pusta ści~na ~zerniata pusta wnęk~, ja~- się dziewczynką. Zoltana ogarneta roz- Pr~ecież sko~o je~t lekarz, nie po- s~·kundy zdawały się jej catym wie-
gayby taJemmczo otwartych drzwi. Zb1g pacz. . . . . trzebuJesz obawiać się. kiem. Myśli wstrząśnięte wypadkiem w 
niew krzyknął przeraż~nym glo~ei;i: . - Tyle ~azy mówiłem. W1l~wsk1eJ, Ewa odsunęla Ottokara. błyskawicznym locie rysowaly najstrasz 

---: In.spektorze, to Jest przeJśc1.e do 

1 

zeby z.abromła przychodzić Nmce do I - Ja muszę tai;i być! r.iejsze przypuszczenia. Nag te wybuc.:.hy 
podz1cm1.. . Rymwida.. . . . . . - Słyszałaś, ze tylko przeszka- tez przycichły w piersiach, zduszonych 

- Boze. korytarz! - wyrwało się N~chyht .s1.ę nad p1ers1ą dziecka 1 na- dzasz. przerażeniem i zgromadziły się w nich 
Mat~zako"."'i· stuch1wat b1c1a serca. . I Wyr.wat.a rękę z dłon~, któ_rą Otto- jak gniazdo żmij, wylęglych w iednei 

Ewa b1 c?;ala po całym domu. Matczak to samo czymł nad Rym-, kar chciał Ją przytrzymac i znow wpa- chwili. 
- Gdzie N inka? Gdzie jest moie widem, lecz nagle zerw at się, jnkgdyby dla do pokoju, gdzie znajdo wah się i' (Dalszy cia2'. iutro·J. 

dziecko?: przerażony Ninka. · 
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Przez objektyw 
fotoJJ~afa ~ 

1. ZNAK STANÓW NA 'IEBIE. Pli:kne 
ewolucje wojskowych amerykańskich eskadr 
lotniczych, uformow:mych w znak „U. s. A·" 
ponad lotnisk.em wojskowem „Raudolph" w 
Texas:e. 

2. MANEWRY STRZELCÓW ALPEJSKICH. 
Manewry 19-go korpusu armii lrancuskiej w 
..\lpach. Wymarsz strzelców alpejslcich na ma­
newry z miejscowości Saint Julien de Chamsaur 

3. KRÓL KAROL W PARYŻU. Podczas 
swego pobytu w Paryżu król Karol rumuński 
udekorowany został francuskim Medalem W oi­
skowym. Zdjęcie nasze przedstawia moment de­
korowan:a króla przez marszałka Franchet 

d'Esi::crey. 

4. DRABINA POWIETRZNA. Nad lotnis­
k' e~ Sab Diego (u.s.A.) podczas pokazów lot­
niczych flotylla samolotów zademonstrowała 
piękm1 figurę w Iormie drabiny. 

f.. WYBITNI OFICEROWIE JAD,\ NA 
FRONT, Szereg wybitnych oficer6w włosk!ch 
od'w;;; .-1;derowano na front airy:rn1iski„ Wiclz· my 
ich w Neapolu przed odjazdem statku, odpro­

w:i::lzanych przez niczl'czone tłumy. 

6. NIAGARA W ZIMOWY l\l STROJU. JHb 1 
z najpięlm!e]szych widoków świata - wodo-. 
spady Ni<1gnry n·e tr:icą nic uro!rn, a może je­
szcze go r,nzy[lrnia w szacie z'mowcj , gdy strc· 
m:c:1·e wndy i:'t<'": :•ctn·e w dług·e lr,d;iw\l war­
kn~ ~~. S1 '::: ~ ·c·~ i·ln~ 1.: 1.odczas ł<s1<;i~YCt.,~' ., tl1 1~ ~:: 

i:!~now : ć 011e maia widok 11iezapomniJny, 

, 

7. PROCES O ZABÓJSTWO KRÓLA ALE­
KSANDRA. W Aix-En-Provence, we Francji, od­
bywał s:ę proces terorystów chorwackich, któ­
rzy w ub. roku zamordowaH króla Jugosławll 

Aleksandra oraz francuskiego ministra spraw 
zagranicznych Lurlwika Barth.111. Na zu! <.,~ l : 1 wi· 
czimy terorystów na ławie oskarżonych. 

8. PIERWSZY RAZ W ~ASKACłl GAZO· 
WYCH. W ub:egłą niedz'elę odbyły się w Rzy. 
m ·e ćwiczenia organizacji młodzieży faszystow­
skiej „Bałłila" z gazowemi maskami. Na zdjęciu 
przemarsz oddz'.ałów młodzi.-iży z maskami 
'.'i'zez miasto. 

9. Ul\\OCNIENIA ANGIELSKIE W EGIP­
CIE. W ostatnich tygodniach angłicy rozpoczęli 
budowę umocn'eń na gran!c.v egipsko„Jibijskle), 
'.1by zab:i;i:!l'eczyć granice E:(ptn przed włocha­
nl. Na zdi~ciu wldzimy prace iortyiikacyjne na 
::ranicy. 



Nie ... ożli111e. a ;ednak praawdzlUJe 

Kobiety zamieniaj~ sie w lisy 
'"[iara w wędrówkę dusz. - Dziecko pod opieką dzi~ 
kich zwierząt. - Powinowactwo człowieka z wężami. 

~. Forbes, słynny Podrótn~ I uczony, 11tu• ł<regu kobiet. szczup!::, zasuszona po­
dluJe kwestie wędrówki duśz, a szcuiólnfe kon· stać, którą znalem jeszcze z poprzed­
taktów ludzi ze zwler:tętaml. niej mej wizyty z Oarian i która opo-

wiadała md, że zna w Libji plemiona, 

W iara w bliskie pokrewieflstwo które rozmawiają językiem ptaków. 
ludzi i zwierząt jest bardzo roz Przy ognisku siedziały młode dziew 
powszechniona w całej środiko ·zęta przybrane w najlepsze swoje stro­

wej Ameryce. Jest ona tak zakorzenio- je, ze złotemi monetami, wplecionemi 
na, że matka po urodzeniu dziecka zasta- we włosy, Wszystkie były nłespokoJ­
nawia się z jakiem zwierzęciem now'O- ne, czemś podniecone I patrzyły na siebie 
rodka spokrewnić. wzrokiem pełnym oczekiwania. 

Na całym półwyspie Yukatanie, zrza- Usiadłem w kącie na jakiemś legowi-
dka rozsiane są rodziny sekty naguala, sku, zachowując się tak jaikgdy.by mnie 
które uchodzą za półdzikich ludzi, czaro- nie byfo. Taka zresztą była moja umo-
wników i zaufanych świata zw!erzęce- wa z gospodynią. Właścicielika nory u-

Widzialem jakby w półśnie, ale z ca­
łą pewnością, lisy, - natomiast troglody 
tek już nie było. W pewnej chwili lisy 
ruszyły sie i przebiegły obok mnie. Zwró 
ciełm uwagę, że jeden z nich kuleje. 

Gdy obudziłem się po kilkunastu go­
dzinach, przyszła do jaskini pierwsza ko­
bieta. W krótkim czasie wszystkie by­
ły spowrotem. Wszystkie miały wygląd 
ogromnie zmęczooych. Jedna z nich ku­
lała co mi natychmiast przypomniało ku 
lawego lisa. · 

DOBRA PRZYJACIÓU(A. 
- Ta suknia, którą mi pani 

zrobiła, jest okropna, ale nie 
szkodzi, polecę panią mojej ser­
decznej przyjaciółce. 

Klub zwolenników 
11-ki go. Kobiety tej sekty są czarodziejkami dała się do przyległej jaskini, skąd do- Po pewnym czasie spotkałem w Try­

i do nich to właśnie każda matka zanosi chodził slaby odblask światła. Zdziwi- polisie pewnego Włocha, który znał ten 
swego noworodka, wymieniając przytem lo nmie to, ponieważ wiedziałem, że tro- kraj lepiej, aniżeli ktokolwiek. Opowie­
nazwę zwierzęcia, z którem chce spokre glodycł widzą w ciemności, a blask słoń· d~iałem mu o mojej przygodzie w jaski- rtowa manja yan 'J.c esów. -Je,; 
wnić swoje dziecko. Kobiety sekty na- c:i oślepia. ich.. ~o'Yoli jaskinia poczęta niacMhó~roglodóytek. denastka lekarstwem na kru-
guala spełniają ich życzenia. się napełm~ć Jaknns ~OW?-ym ~~mem! J rozm wca powiedział: ~ 

Korzyść jaką odnosi dziecko z takie- który czymt. g!owę . dz.1wme oc1ęzałą 1 - Gdyby sądzić te zjawiska urny- zys i przeciw wojnom. 
go pokrewieństwa jest podwójna. Prze- powodował. Jakieś w1d~1adła. słem europejczyka, możnaby dać ter.m 
dewszystkiem, póki dziecko jest małe i :-: Co się tu. szy~u1e? - zapytałem jedno tylko określenie - to niemożliwe. W dawnych wiekach przypisywano 
potrzebuje opieki, zwierzęta z któremi lmoJeJ pr~ewodmczk1. . . Ale Jednak Herodot w dziełach swych cyfrom kabalistycznym, przedewszyst-
został spokrewniony, bronią je i nie da- - Dziś wyru~za~y obe1rzeć. świat. wspomina coś o ludziach • lisach. którzy kiem trzynastce i siódemce, znaczen·ie 
dzą uczynić mu krzywdy. Dziecko u- - Myślałem, ze me opuszczacie tych mieszikali w norach wygrzebanych w zie wprost wyjątkowe. Istnieje bogata lite· 
trzymuje w ten sposób tajemniczą opie-: :or„. . . mi. Mężczyfoi byli dzielnymi rolnikami. ra!U~a, wykładająca wptyw tych cyfr na 
ke świata zwierzęcego, ażeby później, r - My też tego me czynuny, tylko Nie mieli zegarów a do jaskiń ich nie do- dz1e1e poszczególnych ludzi, narodów, a 
gdy po śmierci jego, dusza ~puści ciało. 1lłsy„. . cierało światło dnia, a mimo to wstawali nawet całego świata. Z biegiem czasu 
nrzybrała ona wygląd zwierzęcia tegr I Byłem oszoł'Om1011y, punktualnie o wschodzie słońca. Nato- ka~alistyka traciła zwolenników, aby 
gatunku, które byl9 opiekunem jego za : - Ty będziesz spał, podczas, gdy miast kobiety ich były obdarzone nie- dziś na nowo przeżyć lata rozkwitu. 
życia. 

1
my opuścimy jaskinię na czterech no- zwykłą mocą zamieniania się w lisy w Wpraw~ie wszyscy niby śmieją się z 

1
gach zamiast na dwuch. a jak sie obu- każdą noc pełni księżyca. To jest stara przesądnego strachu przed trzynastką, 

Przzjaciel w'=żów I dzisz. my będziemy już spowrotem. ale ludowa legenda. w którą tu tai święcie ale w iluż to miastach niema domu ozna- . ., 
, zmęczone. strasznie zmęczone„. Zoba- wierzą i nikt nie waży się zabić lisa w czonego tą cyfrą! Albo tramwaje! Ist· 

W Brazylji poznałem i rozmawiałem czymy wzgórza, drzewa, cały kraj. Mo- I· noc pełni księżyca. Czy wie pan o tern- nieje Jinja numer jedena~cie, dwanaście„. 
z pastuchem, który wierzył w to że ja rozmówczyni apisała mi taik dokład- . ciągnął mój rozmówca dalej,-że w tych czternaście - trzynastki niema. 
cała jego rodzina zamienia się po ś;nier- nie krajobraz okolicy, że wywołało to stronach każdy mężczyzna chowa w do- Niemało wypisano również w Polsce 
ci w„. weże i, że jest to klątwa, aJbQ moje zdumienie. mu tyle osw?lonych lisów, ile kobiet jest na ~emat słynnej liczby 44, wymienionej 
błogosławieństwo rodzinne, nieuniknio- : - Sąd ty wiesz o tem wszystkiem? w Jego rodzmle?... w improwizacji mickiewiczowskiej. Z 
ne, jak noc, która następuje po dniu. - zapytałem. Siedzieliśmy na tarasie kawiarni „A- ksąiżek, zajmujących słę -znaez-eniem tej 1 
S!owa nie byłyby mnie przekonały. Ist-1 - Byłam tam Już Jako lisica„ dria". Szumiała, maszynka ,e;ttiuess~· c ry i usiłujących wylożyć awiązek tej ,rri 
meją jednak na świecie wciąż j~zcze I . do kawY.„ c:Vfry z dziejami Polski, możnaby stwo- -
s~rawy i rzecz~. których umysł lu.dzl\i ; KObiety-Usy _ Pan będzie sie śmiał, _ powie- rzyć pokaźną bibljotekę. Dopiero przed 
me zd?łał roz~1ązać: Pastu~~ wierzył I ~ział do mnie mój towarzysz. _ ale to . kilkoma miesiącami ukazał się na łamach 
w to •. ze zostame węzem. Mme1sza ~ Je-1 Jedliśmy wszyscy mięso jagnięcia, I iest prawda, którą oglądałem na własne jednego z największych pism polskich ar-
go. w1a_rę - ale .czem ~ytłumaczyć J~go które było mocno przyprawione osttemi , oczy. Było to 'J}Od wieczór i lasem tykuł usiłujący dowieść, że proroctwa 
ta1emmczą moc Jaką miał ?ad.plaza~1?„., korzeniami. Poczułem pragnienie, ale 'i· szedł mężczyzna w otoczeniu lisów. Ma- Mickiewicza. pozostające w związku z 
~zem . wytłuma~zyć to, ze. Ja.d_ węzó~ wody nigdzie nie był-o. Stara dała mi, łych i dużych ... Wyglądało to zupełnie' kabalistyczną cyfrą 44 urze~ZY\Vistnify 
me działał na mego, że weze me czym-

1 
znak, usiadłem więc spowrotem na bar- tj tak, Jak2dyby szedł na spacer ze swoją się w postaci Marszałka Piłsudskiego. 

ły mGu krzywdy? łogu w kącie i.„ straciłem na chwilę przy rodziną.„ Nie będziemy w tej chwili wnikali v: 
. „ dy pewnego r~u usif.<;>wał~~ zab!ć tomność. R. Forbes. naukową i praktyczną wartość tego ro-
zm11ę koralową, na1mebezp1eczme1sze, Ja dzaju wywodów. Pis,;emy o nich jedynie 
dowite stworzenie. pastuch mój zaprotes dlatego, że w czasach ostatnich kabalisty 
towal energicznie. Podniósł żmiję z zie-,· ka zna~duje coraz więcej zwolenników r:a 
mi i pot>0żył sob~ na dłoni. Żmija wysu- B h w t świecie. W Bostonie powstał •• Klub 
nęła swó_j rozdwojony j~zyk ze. strasz- r z u c o m o w s w o zwolenników jedenastki", kióry ponad 
nym sykiem, dotknęła mm dłom pastu- wszelkie spodziewanie znalazł w Sta-
cha i.„ nie ugryzła go. Pastuch pogła- nach Zjednoczonych dziesiątki tysięcy 
dził żmiję i powiedział ciepłym głosem: • t t k kt . k . d b. zwolenników. Członkowie klubu jede-

- Kiedyś, gdy wybije moja godzina, jeS SZ U ą, Orą BZ Y może SO te przyswoić nastki propagują stos·owainie te.i cyfry we 
zjednoczę się z moją przyfaciółką„. -- wszystkich dziedzinach życia, przypisu-
oczem puścił płaza na trawę. Głośna jest historyjka o oszuście, któ- trzewi, albo wogólc skądś spoza nas~ej jąc jej magiczny, a dobroczynny wpływ 

- Co pan chce orzez to powiedzieć? ry sprzedał „mówiącego" psa.. Ody je- O'ioby. Wydawanie dźwięk<iw -- to na losy ludzi i świata. 
- zapytałem. dnak niezwykły pies przeszedł na wła- jt:szcze nie mowa. Należy się zatem „Jedenastkomani" operują poważnym 

- Po śmie~: d'm;~~ moja przybierze sność n>0wonabywcy, nagle„. zanłem6- skolei nauczyć wymawiać samogłoski, materjafem historycznym, który przyta-
iało węża. - odpowiedział poważnie, wił. Nic dziwnego zresztą, skoro jl-go co nie jest trudne, potem spółgtosk1. 1:0 czają na poparcie swych twierdze11: 0-
ierząc głęboko w prawdę swoi.eh słów. pierwotny pan był... brzuchomówcą. jest znacz.nie trudnieJsze Ola uzupełnie- kazuje się przytem, że każde radosne i 

Wiara w pokrewle1'1stwo lu·dzi· 1 zw1·e B rria wrażenia, naleł.y mówić z zamknie- postępowe w dziejach ludzkości zdarze-• rzuchornówstko nie jest specjalnym I i i ł ś ·1 · ząt kwitnie na całej kuli ziemskiej, to darem i każdy się może tej sztuki do~ć temj ustam , co jeszcze bardziej zmienia n e m a o co wspo nego z Jedenastką. 
ednak, co zdarzyło mi się w Trypoli- łatwo nauczyć, 'POd warunk!em jednak, nasz głos I czyni ztudzenie g!osu. JJP·cho- Mówiąc o magicznym wpływie cyłr 
anji przechodzi dziedzinę tych zjawisk i że ma zdrowe płuca, nie cierpi na scho- cl'zącego z oddali. warto wspomnieć o pamiętnikach angiel-
darzeń jakie umysł ludzki może objąć. rzenia dróg oddechowych i jest normal- Nie wszystkie spółglos~i dadzą s!ę skiego arystokraty, l(laudJus:rn ·cresJ)l­
ie bedę ich analiz.ował. Opowiem w nie zbudowanym człowłekiem. Najpo- v.:rmawiać z zamk::uctemi 1.1stam: L'"- ·gny, który zmarł niedawno. przeżywszy 
orządku chronologicznym. pularniejszemi określeniami timbru glo· tyczy to spółgłosek war~pwych, jak B, lat dziewięćdziesiąt dwa. 

W jaskiniach troglody­
st6w 

su są: głos piersiowy i gardlany. Bywa f, W. M, P. Brzuchomówcy mają je- . Człowiek ten wierzył niezachwianie 
jednak i trzeci rodzaj głosu, gtębokiego, dn.ak swoje sposoby. Budują oni zdania w magiczny wpływ siódemki na swoje 
wydobywającego się jak gdyby z brzu- tak, ażeby głosek tych było jak najmniej, życie. I rzeczywiście, wszystko, czego 
cha. Stąd nazwa brzuchotn6wcy. a1bo też opuszczają je, prze1 c::> mow:ł się podejmował w imie siódemki, szło 

staje się może nieco mniej wy rożna, ale mu jak z płatka. Pewnego razu - - by• 
Pomiędzy miejscowością Oarian a Naturalnie, brzuchomówca wycloby- zrozumiała, albo tei w krytycrnym m:i- ło to siódmego dnia siódmego m;esiąca 

adhamesem w Trypolitanji żyje dziwa- wa głos tak samo przez struny głosowe, mencie odwracają się, rnpalają p1p:cr:!· (lipca) 1890 roku - sir Klaudiusz oświad 
zne plemię ludzi • troglodytów, którzy jak każdy z nas - tylko. że głos je~o sa. czynią jakikolwiek ruch, który cd- czyt, że czuje się zdolny do po1jełnienia 
ieszkaią w norach ziemnych, zrzadka posiada specjalną barwę. Uczyć się wraca uwagę obserwatora. Najl:rudr.'ci najbardziej karkołomnego szaleństwa --

ylko wychodząc na świat. Nory wy- brzuchomówstwa naJlepłeJ moina w lu· bodaj jest mówić, nie drgnąw<;zy nawet 1est bowiem pewny, że jego sz~zęśllwa 
rzebane są na dwanaście metrów pod strze. Podczas, gdy rozmawiamy nor- p~ wleką. Mięśnie twarzy br1uchomów- siódemka, użyczy mu swej przemożnej 
iemią i cały ten lud składa się w zna- malnie, nasze jabtko Adama cwni poru- cy muszą być zupełnie nieruchome. Na- opieki. 
znel części z kobiet. Nieliczni męiczy- szenia raz ku górze. raz ku dołowi. Przy u.::zyć się tego można tylko drogą powol- I rzeczywiście. lord przepłynął dnia 
ni prowadzą żywot mniej tajemniczy. wydawaniu głębokich tonów jabłko A- r.ych ćwiczeń przed lustrem. W ,_,góle tego Nil w miejscu, gdzie spowodu mnó-

W dużej jaskini. do której mnie za- dama cofa się wgłąb. Trzeba teraz sta- trening zaprawy do brzuch'.,mliwstwa stwa aligatorów nie kąpał się żaden z kra 
rowadzono, zgromadzonych bvło ldlka- rać się wydobywać głos z cofniętem musi się odbywać bardzo powoll, alh,1- jowców. Oczywiście przypadek . . ~ ale 
aście kobiet wokół ogniska na którem jabłkiem Adama. które naciskając na stru wiem spoczątku wymaga pewncgci wy- jakżeż osobliwy: przecież 99 proc. szans 
oś się gotowa to. Powiedziałem. że I ny głosowe. wyw.1tuie ów głęboki tl)n, s1Jku mięśni. gardła i strun gt..sowych, przemawiało za tern, że sir Klaudiusz oa.-
hcę mówić z gospodynią. Wstała z pochodzący jak gdyby z głębi naszy"h które należy oszczędzać. dnie ofiarą krokodylich któwt 

r 
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PIER SZE STRAJKI i ZATAR61 W ŁODZI 
Jak wyglądał pierwszy kryzys gospodarczy przed 90 la· y 

Ciekawe kor-u bisiorji noszedo 1niosio 
Strajki i zatairgi w ~zemyśle łód.z.kim krzywem okiem patr.zący na stale rosną 15 do 15 lat) dostało dalsa:ych sześciu bo- trTWały ki!OOa ty~odni. 

są niemal tak stare, jak stary jest łódzki cą fortunę potentaitów przemysłu w ro· dzian i z_l!ierzan. W dniu 6 maja 1892 roku proklamo­
-przemysł. Przewij·aiją się one p.rzez dzie- dzaju Scheiblera. W owym to ok.resie Łódź pomała naj- wano pierwszy jak L6dź Łodzią strajk 
je Łodzi, iak dymy z kominów łódzkich. Podobny samorzutny - gdyż żadnych, wybitniejszych przywódców podziemnej powszechny, który objął nie.maJ. wszyst· 
Towairzys.zą one roizwoj.()<Wi naszego mia wówczas or~anizacyj zawodowych nie roboty rewolucyjnej w zaborze rosyj· kich rioboronlków Łodzi. Straiik 2'os.tał 
sta niemal nieprzerwanie. było - strajk na tle podwyżkozwem, wy! skim. Byli to: Julian Baltazar Marchlew stlu.miooy teriorem t>rze.z Mookaili rw cU\­
. Poważniejsrze te zatar~i w świetle hi- buchł w większych fabrykach zgierskich ski (późniejszy senior komunisitów pol- gu diwuch tygodin.i. W Oikresfo skajlru nie 
storji przedstawiają się następuiąco: w roku 1874. Przy każdoraaowej akcji skich), Feliks Perl (wybitny w6ch PPS.), jednolkr.otinie dochodziło do kr.wawych 

Pierwszy, powa~eis.zy konflikt wy- straikowej, Moskale nasyłali natychmia'>t Feliks Kon (jeden z na:}wybitnieis.zych stairć z policią i kozakami. · Były · liczne 
buchł w. n·aszem mieście w roku 1845. I do Łodzi, pozbawionej zazwyczaj w cza- dzisiai kom.unistów polskich w Rosji], ofiary w ludziaich. W ohesi~ , stra;ku 
P~az. pierwszy wtedy ~ódź poznała bli· sie spokojnym większej załogi wojsko- wybitny ideolos! ruchu rewolucyjnego w areszt~aino około ~~o. r.obotniko'!', na~ 
ze1 widmo bezrobocia i ostrych zatar- wej czy żandarmskiej - silniejsze od· Rosji, Humnicki i inni. O Łódź zaczepiał. którynu Mosk?'le P?zme1 dokooah. ~e) 
gów na tle niedostatku. Przyczyną bez- działy wo,jska czy po.Iicji (straż ziemska). się kilkakrorlnie ówczesny trukże pepeso- zemsty, skruzu!ąc Wldu na ka·ry więz1e­
robocia xpiały. bv,ć: zalew kontrabandy W końcu 1879 roku pQIW'stały w na- wiec.' St~~sław Grabsk! (dzisieiszy eko- ~a'. na zesłanie, narwet na.„ chfo.stę, bo 
l6~enrucze1 1 ~iasnota ry.nku. _J~ezro- szem mieście pierwsze komórki robotni. normsta i ideolog praw1~y). . i ta:k wrted.y kruraino.„ 

b()Cte ogarnęło, niemal trze~1ą częsc cz~n czych organizacyj politycznych 0 ch,a- W roku 1892 w · Łodzi wy buc ł stra1k Strjaik i riozruchy były ostait.niean na 
nych warszt~tow. Pora~ pierwszy takze rakter:ze rewolucyjnym i zdecydorwa.nie 'l

1 
o cha.ra.kterze już najzupełniej powiażnym większą skalę wydarzeniem straijkowem 

~ówczas, mias.to ~o:nyslało o pot~zebu- antyrosyjskim. Społeczny chao:akter tych • w dziewiętna.sfam stuleciu w Łodzi. Na-
1ących pomoc~: z m1c1atywy b~r1!11str.z~, organizacyj, ich radykalizm 2ospodar- Pierwszy strajk stępnym etapem były już wielkie zaitu-
zarządzon? zbiórkę na r~ecz ~n1b1edrue1- czy nie uzewnętrzniał się zbyt jaiskrawie h gi w lafach r0W0lucyjnych 1904-1908. 
szych, ktora dała pokazną 1ak na ~w- ! Zaczął aktywnie działać na gruncie łódz POWSZeC ny Oczywista, ten okres stanowi oddz.ielny 
c~ne lata: sumkę .1350 złotych polskich kim „Profotarjat", któreJ!o rocznicę tak Strajk w roku 1892 powiązany był po- rozdział w dziejach wialk roboiiniczej Ło-
oprocz obfitych ofiar w naturze. I niedawno obchodz.iła roboitnicza Polska. raz pierwszy częściowo z ruchem poli- dzi. W latach 1908--1914, do czasu wy• 

Naskutek braku zamówień, czynne Wśród strnconych „proletariatczyków" tycznym. Roku te~o w Łodzi poraz pierw buchu wielkiej woiny, na odcinku robot­
do łei po,ry warsztaty n.racy wstrzvmały 

1 
było kilku łodzian, -przedewszystkiem na szy od jego istnienia a~itO!Wano za udzia- i' niczym strajków i silniejszych zatargów 

pr-0.d.ukcje, wywołuiąc hezrobode. Tysią- leży wymienić Pietrusińskief;!o i Oss<>w- łem w święcie 1 maja. Rozruchy wraz ze nie bvło. 
ee be:zrobotnvch błąkały się no mieście, skiei,to. ,.Mniejsze" kairy katoirżnicze (od straikiem wybuchły w końcu kwietnia i · JAN WOJTYNSKI. 
s:tukaiąc z.arobku w naturze. Rozpoczęła 
się, wtedy emi~racja 'ba wieś, mas-owa 
ucieczka z miiJ.Sla. nad którem za:wisła 
zmora !1łodu. 

Tak bvło 90 lat temu!.„ Sensacy~na skarga oszpeconei łodzianki 
Ale szybko p-0wi:ćciJa ł..ó·~:7. {fo siebie 

W twardych W'l.runkacb od s an~1.1 za~ 
ra.nia · Swęl!o istnienh, hart0-v1ał się w 
walce o jutro łódzki gij!ant przemysło­
wy. -

Pani M., której po ,,wiecznej ondulacji'' wypadły 
wsz.ystkie włosy, skarży fryzjera o odszkodowanie 

Lódź, 16 lutego. za źle przeprowadzony zabieg.„ fryzjer- ble t. zw .,wiecznej ondulacji". Fryzjer 
(k). - Do Sądu Okręgowegt) w Łodzi ski. użył caleg-0 kunsztu. byleby tylko zado-

wpłynęra sensacyjna skarga, w której Pani M. przed pójściem na jakąś za- wolić swą klijentkę, która koniecznie 
łodzianka, pani M., domaga się odszkodo- bawę udała się do zakładu fryzjerskiego chciała zakasować wszystkie panie na 

' P-C'•, c h~ia, jak w roku 1845, hM<>ria 7. wania w wysokości kilku tysęicy złotych przy ul. Rzgowskiej, celem zrobienia so- balu. 
b~?"" '"'' . ...,dem ptwń6r:r.y~a się w roku 1865 · _ . Ondulacja wypadlła bardzo imponują-

P~en.~S?\f bunt 

W tym okresie podłoże konfliktu by- · co, ale 'któż opisze przerażenie pan1 M., 
ło i11 7. "nieco inne. I s:.mobo' ~CZY skok przy , Ul. ~„p.,·łsuds"łegn gc1y po trzech dniach zaczęły wypadać Jei 

Wojna secesyjna w Ameryce Północ- U 1\1 U włosy! 
nej. po~hawiła nasze miasto smow?a. - \ Oburzona, ze łzami w oczach', pobie-
N~~omiar w roku. tyn; rozpc·częła się po- • Młoda kobieta skoczyła z 3-go piętra f g1a do zakładu fryzjerskiego, zrugała 
śpm:.z.na mechamz :i.<:1a t>rzemvsłu. I Łódź, 16 lutego Nieszczęśliwa kobieta była zupełnie 1 właściciela przedsiębiorstwa, domagając 

W D'l~eście. na o~Mną s1Amę 30 tysięcy (gr) - W domu przy ul. Piłsudskiego nieprzytomna. Znaleziono przy niej doku ' się odszkodowania za straoone w losy. 
ludrH>.;c~. z"nlazło się blisko 6 tysięcy 19 wydarzył się wczoraj wstrząsający menty na nazwisko 20-letniej SzaJndli fryzjer dał Jej kilkadziesiąt złotych i po­
benohot:uvcb. j wypadek. Ołan(;, zamieszkałej przy ul. Żydow- lecił udać się do doktora, celem przcpro-
. Ostry sprzeciw tka:Czy łódzkich nrze Lokatorzy usłyszeli nagle straszny) skiei 17. wadzenia kuracji włosów. 
ciwko mechanizacii przemvsłu przybrał huk. Kilku z nich wyjrz~łn przez okna Glancówna, z przyczyn dotąd nieu- Ale wszelkie zabiegi na nic się nie 
w owe cz~~v rozmiary b1r~o poważne; ' i wówczas okazało się. że jakaś niezna- stalonych, przybyła do domu przy ulicy zdały. Pani M. wypadły niemal ~szy­
bos7:ło w lnlku pu~ktach rm~sta ~o. star~ joma leżała w kałuży krwi na podwó- Piłsudskiego 19 i z klatki schodowej 3 stkie włosy, a doktór wręcz )ei oswiad­
pom1ęd~y tkaczrum, . a strazą m1e1ską i rzu. piętra rzuciła sie przez okno na podwó- czył, że wsk~tek zamarcia t. zw. cebu· 
str~f„m1 fa,brvcz.nem1. j Zawezwano niezwlocznie pogotowie rze. lek, włosy iuz więcej nie odrosną i pani 

\"( 1.dlku fa~rykach, pod wpływem miejskie._ Dyżurny lekarz skonstatował Stan denatki jest beznadziejny. Przy M. pozostanie łysa na całe życie. 
skra1.ne1 rozpac.1.), ~łuTTl ~d 7molowri.ł urzą u denatki złamanie kręgosłupa i wstrząs czyny rozpaczliwego kroku narazie nie Wob~c .tego poszkodowa.na wystoso-
dzen;a mecham.czne. Narw1ększe !lo~sto. mózgu. Przewieziono ją karetką do szoi ustalono. wala sązmstą .skar~ę do Sądu . O~~ęgo-
szerua Po0czyn1ono w fabryce Sche1ble- . tala im. małż. Poznaii.skich. wego, domagaJąc się przyznama JeJ su-
r6w na Rokicińskiej w parku Kweli (dziś !I my trzech tysięcy złotych: jednego ty-
Żr6dlisko). Zglll'l-e p„bJ ... ODI• „ siąca złotych tytułem strat moralnych, 

~ ,,.. ._ drugiego tytułem strat materJałnych I 

Pl ~ rwsz"! or„ ... aniz . ci. e wreszcie trzeciego, jako odszkodowania 
...., l POMOC DLA NAJBJEDNIEJSlYCH. no pai5., żon pracowników firmy Krusc:he i En- za przymusowe staropanieństwo, gdyż 

r,.,b..,tn·c.,.- ren• ... ~U '" y · "e Obywatelski Komitet Niesienia Pomocy Naj- der. i'ak pis e i M · d · 
"' u "'· • 1r.1 . ... ~ - " b' d · · · ł · d · b'ó ki Wszyscy m1'lus1'„scy m. Pab1'an1'c · - z pan • - za en męzczyzna 1e me1szym, powz1ą zamiar urzą zema z 1 r u proszeni są j 

Z zatar_l!iem w roku 1872 i w następ- ulicznej w niedzielę, dnia 16-go br. Jednakże w o przybycie. Wiele atrakcyj jest przewidzia- n e ożeni się Z łysą kobietą. 
nych, łączy się data powstania w Łodzi ostatniej chwili zdecydowano zbiórkę urządzić nych. Sprawa ta niedługo znajdzie się na 

• • w niedzielę, dnia 1 marca rb. wokandzie sądowej. 
pierwszych komórek pracy reVJolucyjneJ Komitet wyszedł z założenia, :te wiele osób KATOLICKIE TOWARZYSTWO DOBRO. 
robotniczej. I na dzień 1 marca będzie miało mo:tność dyspo- CZ\'NNOśCL •••••••••••••~•••••••••••o••••• 

Strajk robotni1,6w łódzkich w roku now~ia gotówką. . • W sobotę, dnia 22 bm. o godz. 20-ej w sali N lif 
1872 był właśch•ie pierwszym straJ'kiem I ~n1~ ~9 bm., ło 1es~ w sobotę wieczorem, lokalu własnego przy ul. św. Jana Nr. 28, odbę· apa;:a ulicznii 

. , 
1 , , • wyb1.tn1es1 obywatele miasta z p. prezy.dentem dzie się zabawa pod riazwą Danzing-Bridge. -

łódt.klm W europe1sk1em tel!O słowa zna- 1 Futymą na czele w godzinach wieczornych hę- Bufet na miej&cu. Doborowa orkiesłra zapew­
czeniu. Straik powstał na t~ jakiegoś I dą zbierali datki w kinach i w lokalach pubticz- niona. 
hlahe~n oibosilrzenia techniczne_l!o w fa- 1· npych. b k 't t d h-„ Czysty dochód przeznaczony na potrzeby 

b Y- ~ h 'bl W d · dzi n to otrze y om1 e u są ogromne a oc U<.1Y szczu- Sierocińca. 
r ... e .._-t; • ei era. , O pOWl~. • a ; płe, ofiarność społeczeńs1wa okażuje się ko- Zabawy Katolickiego Tow. Dobroczynności 

obostrzenie rcbotmcy wystąp1h z ząda- · nieczną, by zapewnić ły:tkę ciepłej strawy w o- mają jut ustaloną reputację i ~romadzą zazwy-
niami padwyżk01'.lemi. Strajk, jaki wy- kresie zimy najbiedniejszym. czaj całą elitę miejscowego społeczdstwa. 

buchł w o2:powkd-z.i na odmowę przyję- ZABAWA KOSTJUMOWA DLA DZIECI. REPERTUAR KIN. 

kciadż:'cd~ń przezb przike~ysł.owca ołbjął bkkil-, W sali Ochotniczej Straży Pożarnej dnia 23 OśWIATOWE: - W walce z Caratem i Pat i 
~ z1~sięciu ro otn oyt .i zosta SZ): • O bm. to jest w niedzielę po po_łudniu, odb~dzie Patachon. · 

zhkw1do1wany. Jaik mowiono ówczesme, 1 się zabawa kostiumowa dla dzieci. NOWOśCI: - Quo Vadis. 
śtrajk ins'Pir01Wali mniejsi przemysłowcy, I Zabawę tradycyjnym zwyczajem urządza gro- LUNA: - Nieśmieńelne melodje. 

Łódź, t6 lutego 
(gr) - Z. Renkiewicz, zam. przy ul. 

Rzgowskiej 123, robotnik z zawodu, zo­
stał w dniu wczorajszym uderzony 
przez jakiegoś przechodnia butelką w 
twarz. Napaść miała miejsce na ulicy 
Cegielnianej, w pobliżu domu nr. 46. 

Lekarz pogotowia stwierdził 2 rany 
cięte twarzy i przewiózł poszkodowane 
go do szpitala im. Prez. Mościckiego. 

'' 
Wspan 'aly film o mihści, poświęceniu i bohaterstwie p. t.: 

'' Pora z 
pierwszy 
~ Łodzj 

„Dzień wielkiej przygo '' y 
„DZIE~ 

Realizacja: JóZEP LEJTES (twórca ,,Młodego Lasu"). Scenariusz: Perdynand Goetel i Wacław Sieroszewski. 

Ro 'e główne: JUNOSZA STĘPOWSKI, F. BRODNIEWICZ 
WIELKIEJ PRZYGODY" - to film z życia harcerzy, to fll:n o wielkiej miłości, to wielkie arcydzieło nagro:><lzone na llI wystawie 

w Wenecji. 
Dochód z film przeznaczony został na akcję letnią III drutyny Harcerzy im. Romualda Trauutta. 

CENY MIEJSC: - I HaJtS - SO I 54. • ._.. 14 85 ! I.Of. 



PRZESĄDNA OS'I'ROŻNOSC 
d1(95fJ> 

ZlotóWka i qro~Ż 
(Prawie, że bajka} 

W smolrln1Qwej kieszonce 

I 
Dziesięć pudełek z zapałkami! 
.Chleb, wódkę, salami, 
Nawet taksówkę, 

PRZEZORNY INK.ASBNT. 

Pewneto bibosza 
Znalazła się przypadkieu 
Złotówka obok 1rosza. 'Wszystko dostaniesz· za złotówkę!„ I Człowieku, jak ty wyglądasz? .„ 

~ Uważaj, Karolu, żebyi on nam nie Trzeba było widzieć te złotówke, - „Możliwe •.. - odparł grosz -
uciekł z naszym bagażem„. Gdy wznosząc dumnie Uluterną główkę, Nie widzę w tem nic złego, 

l' Dokąid idziesz? ... 
- Muszę zainkasować wekselek u 

pewnego boksera ... 
Jakgdyby do niej należał ten padół Dola ma już taka„. 
Rzekła, mierząc grosz wzrokłew Lecz zajrzyj do dłoni żebraka. 

Przez monokl Zgóry na dół: Nie ujrzysz tam złotego, Do wyboru 
To pieniądz zbyt duży, j 

Kob
. t . - „Phi.„ Też z facet( Lecz Same grosiaki„. .Jedr.a z artystek zwierza się przed swą przy. 
ie Y szuka10, w mil ości bardzo Moneta! Q ,Ja biedakom słuz· e '· 1 • często 'mistrza, aby go potem prześci- c aciółką: ać OŚ pan wart?„„ Mną cieszą się dziatki! - Rozmawiałam wczoraj z Jurkiem ••• Zapy-

gn • . Mniej, niż dobry żart! Spójrz do puszek • tałam, coby wybrał, gdyby miał do wyboru 
M „ 'I-. . . Mówiąc bez przechwałek. Gd2ie zbiera się dla biednych Cratkł. mnie lub sto tysięcy złotych.„ 
ęż~wie wcale nie pragna, wieczne1 Dziesięć takich, jak pan, Do skarbonek zajrzeć proszę. - I cóż on odpowiedział?„. 

wolności, . lecz tylk°. od czasu do czasu. I To dopiero pudełko zapałei1d Siebie tam nie znajdziesz. - Wyobraź sobie co za bezczelność!.„ Po-
. . w teatrze bardzo często, gdy autor W sklepie I na !ynku Tam my rządzimy - wiedział, że wybrałby oczywiście sto tysięcy 
Jest beZ' talentu, publiczność bywa bar- TCo lepan znal czy. „. b Grosze! złotych.„ dzo utalentowana. Y. ? co P ~s na.so aczy.„ \Vięc czemu się tak pysznisz - Niepotrzebnie gniewasz się na niego z te-

ll- A Ja. „. Mól Boze!... W tej głupiej rozterce?... go powodu ..• To zupełnie zrozumiałe: - maląc 
Udawana zazdrość jest ostatnim St'O takich, jak pan, Choć więcej jesteś warta. . lp!eni:idze, łatwo zdobędzie również ciebie,.. 

tchórzliWY11) objawe*m konaja,cei miłości. Ze mnie iednei być może\ Ja mam lepsze serce!" 

1

. ł(łtat. POGOiq'. 

Modlitwa dziecka: •••••••••M••••u••••••••••••••••••••••o••u••••••••••„ ~ Rzecz dzieje się w Chicago, Bandyci napadli 
- Kochana Boziu!„. Uczyń zlych w k • . • d I , na bank, zamordowali dwóch ,kasJerów, zrabo· 

Judzi dobrymi, o; dobrYch uprzejmymi.„ rzy we m z w Ie rei a e wan. sto tysięc.y .dolarów, wsiedli do auta I od· * • • • Ji::żdzają. Za nimi pędzi auto pollcyJne. Szalona 

- - „Omylki to rzecz ludzka!„.-twier- (Wesołe historyJ·ki o wielkich ludziach\ pogoń. Nag.le auto bandytów zatrzymuie się. 
(Jzq filozofowie i kelnerzy. · ' I Kicha nawahła. W te) samej chwili w odległo-. * Przewodnik. GEN JUSZ. ścl kliku metrów od bandytów zatrzymało się 

Kobiety najpoważniej traktuia, takie Zmarły niedawno powitściopisarz an- Do znanego satyryka Gandolina przy- auto pollcyJoe równJeż wskutek defektu. Baa-
rzeczy, z któryclz stro10, żarty. gielski, Rudyard Kipling, mimo ~alej swej był pewien młodzian. przedstawiając mu dycl i pollcJanci zableralą się gorączkowo do na· * powagi lubił czasem również pożartować swój najnowszy utwór sceniczny. Gan- prawiania swych aut. 

Przedwczesny naród to najczęściej Pewnego dnia zgłosila się doń dzien- dolin przeczytał sztukę i zwrócił się do Po upływie pól godziny jeden z pollclantów 
skutek spóźnionego ślubu. nikarka, przybyła z Paryża, która chcia- autora: zwraca się do drugiego: * I la poznać Londyn, by potem napisać re- - Bardzo dobrn rzecz ... W pańskiej - Prędze! kończ naprawianie motoru, bo 

Co innego figurować w vodręczniku, iportaż o doznanych wrażeniach. Kipling sztuce jest pewna scena. która nie wpa- bandyci wsiadają luż do swego auta i potem 
a co innego __:_' weiśr do historii. I udał się. -z nią na miasto, a ponieważ byt dlaby do gł-Owy.· nawet Szekspirowi! „ ich iuź nie dopędzimy! ••• 
. . .· . ~. tego .dma ~ dobrym humorze, więc po- - DoQ.r:_aw:dY(! - fieS?Y się młody 

Ludzie dnia dzzsze1szego to - tudzie zwoht sobie na kawały, które komu in- autor. - Jaka to scena?„. MUS"- " 
iutra. !nemu napewno nie uszl'yby płazem. - W ostatnim akcie.„ Ta rozmowa Pr.n Hieronim ożenił się ze starszą panną, * Oto, przechodząc obok gmachu ope- telefoniczna.„ ktGra nie cieszy się naogól opinią zbyt dobre! 

Najniebezpieczniejsza rzecza, w bu- I ry, rzekł: ASTRONOMJA' TOW AR ZYSKA. kobl"ty. W dwa tygodnie po ślubie spotyka 10 
chalterji to saldo„. mortale. 1 - To jest nasze największe wiezie- rrzyiaciel. * r • I d • k Chiaparelli, odkrywca kanałów na 1me on yns ie„. Marsie, znalazł się pewnego razu w to- - No, Jakże? - pyta. - Musisz chyba być 
. 'N_iejednemu tovielcowi vrędzei przy- l. , Ą. wskazując na gmach ratusza, wy- warzystwie uroczych pań. szczęśliwy ze swą żoną, co?„. 
da się sto złotych, ~ż vas ratunkowy. !IJasmł: A t _ Kochany profesorze _ zwróciła Pan Hieronim pokiwał smętnie głową I od· 

~ - - o jest tutejszy zaklad dla obłą- się doń jedna z dam. - Niech pan uwa- parł: 
Wszystko na świecie iest w z ględ- 1 kanych... . b • Właśnie o to chodzi: - mus z ę„. 

ne!„. Gdyby pies · mial zabezvieczone ! Dla zadokumentowania swych stów za, 0 może pan iatwo stracić głowę ... 
swe vsie życie - b.vlby szczęśliwy! wręczył dziennikarce fotografk pokazy- - Niema obawy, łaskawa pani... -* wanych gmachów z odpowiednio zmie- odparł uczony. - Jestem przecie w 

. swoim żywiole ... 
NiKdzie nie spotkacie tyle brzydkich monemi podpisami. Łatwo sobie wyo-

kobiet, ile w Instytucie Piekności. braz.ić skandal, jaki powstał, gdy foto- = «;~;gJ··~ięknych gwiazd„. __ od-
Wvbrał Stoo. grafJ~ t,e ~k~zały s_ię "?" piśmie paryskiem parł Cbiaparelli wykonując ręką pół-••••••••••llliiililiiillliiliiiiim z wyJasmeniami Kiplinga.„ obrót, obejmujący wszystkie panie. -

. P?DRóż ~o WARSZAWY. f LORD ANALFABETA.„ . - A ja?.„ ~ zapytała jedna. z dan:, 
Piotr Ciupała, mieszkaniec wsi Boleści Wiei- Podczas banki'etu w W s t . siedząca w kącie, znana ze swe.i burzh-

k
• • h ł . . a zyng orne "'eJ· P e t ~ . C . ie, wy1ec a i.nteresow:n.1e do Warszawy. 1 lord Balfour odłożył na bok podaną mu w rz, sz ?- .c1. - . y mme pan. pro-

P~ powrocie ze stohcy_ zwraca się do swej :Przez murzyńskiego kelnera kartę obia- fesor ?rownicz zalicza do tego hrma-

WIEDZA PRAKTYCZNA. 
Antoś Wytrych, znany zawadiaka I amator 

cudzej własności, posiał swego synka do szko• 
ly pow:szechnei. Pierwszego dnia nauczyciel, 
chcąc sprawdzić wiadomości nowego uczma, 
za:l;ije mu pytanie: 

- Dal ml przykład Jakiegoś przedmiotu, 
któr~ ~lę rozszerza ••• 

Wytrych - iunior odpowiada bez namysłu: 
- Nóż sprężynowy! 

połowicy: · ! dową i wręczając mu n · k kł· men tu· .„ . 
-. ~isz, matlca, jakiem jechał z Warsiawy, _ Przynieś mi coś d~b1;::0 ' br:: k~r- ~ Pam. wybaczy - odp~rł Cbi~pa- KAC I KOTEK. 

to mnie 1eden pasażer wzion za Francuza. ty... . I relh ~ uśmiech.em-al~ spa,d~Jące gw1az- Kac namawia Kotka: 
- Głupstw byś nie wygadywał„. Murzyn podziękował serdecznie i dy me Są moJą speCJalnosc1ą... - Panie Kotel•, poco pan ma płacić takie 
- Jak · ~rag~ę zdrowia!„. ~o to, widzisz, przyniósł lordowi najwspanialszą po tra- . ODPOWIEDZ. drogie ko"!orne?... Zbudulemy sobie razem do-

było tak.„ . S1edz1m ta~ naprzeciw siebie, a on wę. Ponieważ pierwsze dani~ lordowi ! . Pewien nowoczesny muzyk zwrócił I mck z~. mrnstem„. • • 
odrazu .• powiada dą mme:-„Te, panie WIZAWI, i bardzo zasmakowato, WiGC przy wołał' się od słynnego kompozytora Piotra - Nie mam. na to. p1emędzy.„ 
zam.kn11 pat1 okno, bo cug".„ 'po raz wtóry murzyna ,i wrę..:zając mu · Mascagniego: l - To będzie tamo ~osztowalo„. Za 5 tyslę-

KREZUSI. ponownie napiwek, dodał: I - Czy to nie dziwne? ... Urodziłem cy mamy domek„. Oczywiście drewniany„. 
Antosia i Marysia spothły się na scho- ' · - Przynieś jeszcze coś tak wspania- się 27-go stycznia 1901 roku. a więc te- - Co?„. Drewniany?,„ Nie chcę! 

dach. . lego... I go samego dnia, kiedy zmarł Verdi... Co! - Co to anu szkodzi?„. Dlaczego drewnla· 
-·Moje państwo - powiada Antosia _ to l Gdy za trzecim razem powtórzyła się I pan powie n.a to?... ny niedobrze? ... 

~ardzo. bo~ate ...• Moja pani to chodzi w samych; ta sa:na histor_ja, murzyn schowat na pi- Mascagn: .westch_na ł cięż~o i .odparł: - .Go Jak dom Jest drewniany, pluskwy -
1edwab1ach... I wek 1, nachylaJąc się do ucha lorda, szep-' , . - No, co~? ... Wiadomo. ze meszczę- muro" anct 

- Też mi wielkie coś.„ _ odpowiad~ Ma- .nął: I sc1a zawsze idą w Darze!... BANKIET· 
rysia. - To moje państwo są bogatsze.„ u nas I - Jeżeli pan ma jeszcze przyjaciół ! W związku z aktualną dziś sprawą Mandżurii 
całe srebro stołowe jest ze złota„ nieumiejący~h czyta~, pan.będzie łaskaV.: DOBRE SERDUSZKO. w„ Charbinie odbyła się mieszana ~onferencla z 

CO TO JEST?„. tak samo skierować ich do mnie. . Pan Agapit kupule w sklepie papier listowy u„zla~~m delegatów Ligi Narodow. Wlaaze 
Kac i Kotek. 1 koperty. I :h.arbmskle wydały wielki ·bankiet na cześć go• 
- Panie Kac, zgadnij pan, co to jest: - KO~TEC S~IA T.A. I - Jakle maJ:i być kopert ? t • sc1. Kuchnia była, oczywiście, chińska. 

pan przecbo:Jzisz ulicą i ktoś wylewa panu na I . Ahstrodn?mhowl18e8zOapokwiadah, ż~ wkost~t- 'daJ:ic~'. - Pojedyńcze, czy ~~dwój~: : ~~:~: Gd}· podano mięso„ Jeden z delegatów spol-
"łowę Wiadro Czysle1' WOdy 'I ~1 c, mac ro u nastąpi omec l ~ ' • t ') rzał trwożnie na talerz, gdzie Widniała laka~ • . t C ł Id I „ ł .~.:m\\ewnąrz.„. . 

- Co znaczy co to jest?„ To jest granda . s~!a. a. . alką u z.krnsc opanowa a oczy- l Pan Agapit namyśla się chwilę i od o • . 1-lchrn~ta masa i nie znając chińskiego, zwrócił 
na szeroka skalę' , I WISCJe WIC a pam a. ! Mogą b ć Pod ·1 T k' Jl w1aaa. j się do swego s.ąsiada chińczyka: 

-Właśnie, ~e pan się myli., To jest pań- . Gdy znany malarz Appi~ni prz~był, ! - Y wo ne.„ a !e mrozy... - Co to Jest?„. Miau-miau?„. 
ska pierwsza ką?iel„. · I Jak zwykle, do. s~ego , fryzJera, imstrz I .. GOśt. I Chi1iczyl< pokiwał przecząco głową i odparł 

I 
brzytwy zwrócił się don: 1 Do eleganck1e1 restauracji wchodzi gość. I - Nie„. Hau-hau. 

NAJLEPSZA POMOC. - Słyszał pan?.„ Niedługo będzie- · Otacza go odrazu trzech kelnerów. I' 
W bramie Ubezpieczalni Społecznej si;>oty- j my mieli koniec świata ... 29-go grudnia I - Pen pozwoli - rzecze jeden z nich _, NAGROBEK. 

kaią się dwaj znajomi. i ma wvr:irzeć całe bydło, a 31-go wszys- że przedewszystkiem zapy.t~my, czy pan woli i N<> lednym z cmentarzy amerykańskich wid· 
- No, jakże zdrowie?... I cy ludzie.„ rotrawy według francuskie), czy też we~ług 11!eje następu)ący nagrobek: 
--Już teraz lepiej.„ - Co pan powie? - zdziwił się Ap- włoskiej kuchni? I - „Tu leży John Brown. Przez długie dl11-

- Lekarstwo pomogło?... j piani. - Kt? mnie w takim razie ogoli ; „ - Mnie jest ~szystko je.dno„. - odpowiadaj glu lata czuł się dobrze, aż pewnego dnia ~hcl:il 
- }l{ie, d~kt.lr ,.,yfe~:u.ł.. 30 · ,Z' ~ ~ni·J ·P'd? 1 gosc. - Proszę nu dać dwa Jajka na miękko,„ się czuć leolef I oan:edł do t~b„,..„. 

, 
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STRESZCZENIE POCZATKU ~OWIESCI - Nie, nie!... - zaprz.eczyła WiKta Wikta zaopiekowała się wówczas Jeden z mętczyzin zamienił z poli,;; 
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- z nt'ezwykł"' . gwa•toW111ośc1'"'· - N1'e . . . b óż . CJ'antem k1'l,ka słów po c1'chu, wskazu1'.:ic 

aych Alfredem Krauserem a jego sz-ferem Ja- "' t "' poczc1wem zw1erzęc1em, o c innego "' 
11ell! R~goszem doszło do gwałtownej aceny w wmawiam w siebie, wiem napewno, że mogła zrobić?„. Ciągle liczyła na to, że oczami to na psa, to na Wiktę, która, 
fiabmecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- go nie kocham„. Przeciwnie: nienaw:dzę ,;kuzyn" Andrzeja, uciekłszy wówczas domyśliwszy się, że coś jest nie w po-
0!1Y z pracy za to, te ujął się krzywi! - olicz· go ... Wierz mi, Zośka, ja nie kłamię, niewiadomo z jakiego powodu, wróci rządku, strnciła pewność siebie i stara 
kowane1. przez dyrektora 1c.batnicy. Ó b · ' d · ·· 

Nazaiut.rz wczesnym rankie~ przed fabryką m wię ci teraz najszczerszą prawdę„. przecież wreszcie i odbierze psa, bo byt w miejscu, O jęta rum1encami po me~ 
~uusera Jakaś przechod.r:ąca kobieta L .. !bęła A to, że się nim interesuję?„. To dlatego do niego bardzo przywi'ązany. cenia. 
się na trupa mężczyzny 1. odciętą głową. w za- tyłko, że zobaczyłam tę fotograftę ... Bo _ To jest jakiś dziwny człowiek„.- Pos.terunkowy . podszedł do njej i 
motwRanygm rozpoznł ano Alfreda Krausera nie mogę W żaden żywy sposób zrozu- przypomn1'ata sob1'e w teJ· chwii1' o tym, pr. zyloz:y.wsz.y palce do daszka, grzec~ 
, an o. ~sz r:osta aresztowany a w dwa mie- · Ć k d d b d ł 
i1ące _pótnie1. s~an9\ł przed sądem, który skaut go m1e ' s ą on o tego, że y o nim takie o którym nie wiedziała, iż był jej ojcem, me powie z1a : . . . 
na 15 lat w1ęzlenia za zamordowanie Krousera. rzeczy wypisywali w gazietach„. nie zaś Janem Łubkowskim. _ _ Co mu - Proszę PÓJŚĆ z tymi panami d~ 

Rogosz. ucieka ~ więzienia na dwa tygodnie Malinowska zastanowiła się nad się wtedy stało, że wySkoczył z sań, urzę~u śledczego... . : 
pr.ze\tei;mmero wypuszczenia go, udaje się do czemś dłużej, poczem powiedziała: jakby go kto gonił? ... Dziwny, dziwny _, Dlacz~go? .- wykr.ztus1ła stru-
~t:sbyl:ol~~c:8k:~u:~~:?' :i:łni~udo~~~f;i l - ~eśli~ taka ciekawa, to · musisz człowiek... dem. - Co. Ja takiego zrob1_łam_?... . . 
11,ę tego. bo Walczak. chory na ~tlic, akonał tam PÓJŚĆ 1 zobaczyć na własne oczy.„ „Ratuj" zaskomlał cicho i począł - To s1~ wszystko. wyJa$m. ~ m1~1-
ille zdążywszy zdradzić tajelllJlicy. ' - Dokąd pójść?... merdać ogonem, prosząc widocznie 0 scu„. N~raz1e, pro~zę me spr~ec1w1ać.s1ę, 

Pan! Eltbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- - Do tej, jak się tam to nazywa, do coś bo to się na me me zda ... C1 panowie-
~ głównego a~cionar,usza fabryki samocho- tej „Abrakadabry"... To jest taka ka- ~ Ach, prawda„. _ domyśliła się wskazał . na ~b~ mężczy~n - są .WYW!3. 

pojechała piękną limuzyną na spacer ze wiarnia Wikta. _ Piesek jest głodny, nic nie dowc~m1 pohcll. śledcze]... ; 
j:J.11~g~~k~:hanklem. szoferem - Andrze- - ;\"poco mam ta111 pójść? - zdzi- jadł od rana„. Wikta ?PUŚc1ła ~alę dworcow3! w fo.. 

Poprzedni kochanek Wernerowef Jerzy wi.:ła się Wiikta. Podniosła się z kanapki i nakarmiła warzystyne wywiadowców, drząc. na 
Zrębski, staie się t1rzypadkowo właścicielem lis- - No, z ciekawości choćby„. Tam, psa kiełbasą, bo nic innego nie miała. cater:i ciele z ogromn~go wzburze.m.a., 
t6w Walczaka, z których dowiaduje się, że na miel$cu, już byś się o wszystkiem do- J d . d . Nie mogła zrozumieć, co zawm1fa, 
Krauser nie zos~al. zamordow~ny. Po „śmierci" wiedz1alą„. Jak chcesz, to możemy ciehl e z, Je z, P1~sk~.„ Mało te~o dla że prowadzą ją do urzędu śledczego ... 
;el odebrał p ieniądze, zmienił nazwisko -na . pójść razem ... Nie kiwaj głową bo co w to k e, . ale. zaraz póJdzie~y ~a miasto, Czy dlatego, że niezbyt grzecznie ode-

e.rner f zalozyl nową fabrvkę t zl'. ? N' b ł ~ . ' d up1ę c1 .-w restaurac]l . duzo smac.z- zwa•a si'ę do agenta, gd"' ten zacz.epi·.r 
-

·zrebskl sza. ntażuie Wernera·. e.m ego .···? le Y. · a.:. Jes.zcz. e na a~- nych kośc l d 1 
J 

? N O 1 j ż t - rz ci· . i„. - prz~mawia a 0 zwie- psa? A skąd ona może wiedzieć, ~e 
- Rogo~z z11:w1era przypadkowo znafonrość z cmgu ··· __ ie···· ' 1 e a się lU wy an- . ę. a, Jak. do człowieka. - I spacerek człowi" ek, ubrany po cywi'lnemu, ma coś 
emą Sz1gett1, znaną tancerką, dzięki którei· czytam · w zeszłym karnawale„. To c s ę 1 
trz al d b d ż · h d l'ś d k h 1 1 na ezy„. ól 1· · N' t · t b · · o ym o rą posa~ę· Traci Jednak prace, praw a, e me c o zi i my o ta ie nat "' . kb . t d . w~p nego .z po icJą. i:e, o 1es . ezpr~~ 
fdyż po~ądzono .go meslusznie o kra<lzież. eleganckich restauracyj, bo tam jest za „i~ UJ Ja Y zrozumi~ '. co 0 me.go wie, tak me wolno postępowa·ć nawe:t 
ri"?~:uiic .~ Erną, Rogosz dowiedział s!e o drogo na nasze kieszenie.„ Ale raz można ~ó~iono, zaskomlał. radosme, eibracaJąc policjantom.„ Ale co zrobić? Niema in­
t~::ifk°'u ktaópitana frankensteina, znanego awa~- · przeĆie wydać kilka złotych, no nie?„. go em na ~szystki: ~tron!. . . . nej rady, trzeba pójść do urzędu śledcze-
. ·- a, . ry szantażował tancerkę a następo1e I N W'k '. w·n, . . d .. . . . Punktualme o godzm1e dz1ew1ąteJ ·W1k t l . 
Wer!letową, .która okradła swego męża i uciekła o, , l cm,_ r~~~u! me o maw1aJ m1, · . . . go, a am ca a sprawa napewno się wy-
od mego. . chodzmy tam dz1s1aJ.„ Zobaczysz, damy t~ ubrała si~ 1 wy-szla z psem z mieszka- jaśni... 
. „Din-t,Jlra" 11aKazuJe Rogoszowl, aliy wróci sobie radę... ma. Wstąp.ił~ Je~zcze ·do .kuc.hni . malej To jest napewno jakieś nieporozu-

do ,tweJ żony, ~ gdy Jan nie ~hdał. o tern sly Jakoś udało się Zośce Malinowskiej rest.aur:acyJki, . mie.szcząc~J S!ę ?Podał, mienie, inaczej nie może być„. · -~ 
sze.., został zmenacka napadnięty 1. ugodzony ó 'ć W'kt - ś . ł k d gdzie Jak codz1enrue kupiła porcJę koś p d d · d · d 
nożem w plecy. Rannego . z-abie-raJą tit;• ~itnla l na!lJ ,.~Y~„ •. --„ L'.5 pa c rml? ,ą_. .. es. ap~ ę.„ . · · ' . :„ . ' · . . ·. - . _!'Ze . worcem Je en z w.yw1a ow-
Przy łóżku jego czuwa Wikta, która nie wie Postanqw1ry , wsp6fme: J>ÓJdią naJp1erw ci„; kipre 'nRatuJ ~ ZJadl. w mgmemu oka-. ·ców Skinąt na dorożkę. Wikta zwiócita 
te Rog:isz jest .Jei ~1Clem„. '1 dt domuJ-- 'każ~a_do · ~ieb_ie _-'-i przebio- P.otem szybkim k(okiem. skierow.ala się doń: 

~Rdogohszdopuścił szpital. Spotykając się z Wik- rą się w jak. ieś · lepsze suknie a P. otem się w stronę śródmieścia, by -Zjawie się
1 

- Niech mi pan powie, w czem ja 
_ 0~ 0 1;1 do wniosku, że kocha się ona w · · „k· · - -· ló · · ct ' n~ dworcu o umó · · Z 'k M l' · ·• b · d d · 
,· nie wiedząc, że iest on jej ojcem. Przera- spou aJą. s~ę na f: wnym worcu„... a . w1oneJ z os ą a 1- zawm11am, o Ja, opraw y, nie wiem, 

~ony tem odkryqiem wyjeżdża. f Była Juz godzma óśma, należało więc nowską porze. Psa -wzięła. na smycz, w nie rozumiem... „ 

p,_, przybyciu do zapadłej ws! _ Kurkowa pośpieszyć się, bó ogł?szenie zap?wia- obawie, by nie zginął jej na ulicy, gdzie - W urzędzie pani się dowie„. 
dostaJe tam pracę w tartaku dziedzica Nugata I dało początek „dancmgu z udziałem panował większy ruch. Po pól godzinie Wiikta-znalazłJ się 
' Zrębski prosi We.mera, aby odwied1jł jego Andr~ -Lub'koffa" o godzinie dziesi·ątej Droga przeszła jej bardzo szybko. w gabinecie komisarza Polińskiego. Kd­
salony Pnemy~łowiec przyszeał z Maksiem, I wieczorem. Zośka poszła piechotą. a Gdy weszta do obszernej hali dworco- .misarz siedział za biurkiem, zawalonem 
~:;tW:icz0aIJ::.szkiem, któremu polecił skraść li- I Wikta wsiadła do tramwaju, bo mie- wej, zegar wskazywał pięć minut po stosami papierów i tekturowych teczek. 
, Maksio zamordował 7.ręhskie~o t zabrawszy I s.z'kała bardzo daleko od śródmieścia. dziesiątej. Rozejrzała się dokoła szuka- Co chwila odzywał się jeden z dv. uch 
listy Walczaka wyszedł spokojnie na ulicę. _ Znalazłszy się w przepełnionym wago- jąc oczami Zośki - nie byto jej 'jeszcze t~lefonów, tak, że upłynęło sporo czasu 

śRC?gfi~z pdal si~ do .„Czarciego d.won(, ~by nie, o~htonęła nagle. z podnieceni~ i zeta- więc usiadła na ławce, mając na ok~ zanim komisarz mógł się zająć przypro~ 
wy wie ić iego taiemmcę. W kracie piwnicz- ta solne sprawę z medorzecznośc1 zamie wszystkie drzwi wejściowe. wadzoną przez agentów dziewczyną· . 
neto okna zauwatył obłąkaną twarz starca, któ- • · N p · ł 
!'T · krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- rzoneJ wypra~y. . . . ie mogla P?~strzyn:iać . się . od rzyirza się jej bacznie, poczem zwró-
niłe>. to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- Jakto? Dwie dziewczyny udadzą się uśmiechu, wyobrazaJąc sobie mmę, Jaką cił pytający wzrok na wywiadow~ów. 
nok!/prowadzić zaraz policję i uwolnić atarca. do eleganckiego lokalu o tak późnej zrobi Zośka, gdy dowie się, że ~ wypra- Jeden z nich złożył krótki raport: 
z db;kanlec znikł Jed k t 

1 
• porze? ... Same, bez towarzystwa męs- wy do „Abrakadabry" będą nici... Bę- - Przytrzymaliśmy tę panią, bo 

s6b. 1 na w a emruczy spo kiego?... · dzie zła, ale da się napewno udobruchać. trzymała na smyczy naszego „Lorda''. 
Pewnej nocy w Kurkowie wybuchł pobr tar- 1 Takie pomysły mogą się zrodzić tył- Zajęta temi myślami Wikta nie zwró - Ach, tak.„ - zmarszczył czoło 

~~u~ Robotnicy pob\1! Rogos~ a. m~śląc, :te:: to ko. V! sz~lonej głowie Zośki Malinow- cita uwagi na dwuch ~ężczyzn, którzy Poliń~ki i podniósł się z za biurka. 

R~nago~;~Y01.ezz.1 dedżzaicza · pMoadgłdozyłdoogiwet'I. sk1eJ, ktora - dla zaspokojenia swojej zatrzymali się niedaleko lawki, na której . Zbliż~s~y się do psa, pogtaskal go 
ą arszawy. c1'ekawośc' t d b ć · , · - d · l b · · · p1eszczotl1w1e poc e d 'ó l A tymczasem Wernerowa po morderstwie . _ I - go owa z o Y się na me s1e z1a a, o serwuJąc Ją z zamteresowa- • z m PO m s oczy na 

Zręhskiego wróciła do męża, który jej wszystko słychane wybryki... niem. Rozmawiali przytem z ożywie- Wiktę: 
przebaczv,ł. . Nie, to niema najmniejszegc sensu, niem, choć szeptem. - Czy to pani pies? Kupiła go pani? 

Do Elzh1ety przyszedł Tarwin, właściciel do- to może się żle skończyć!... W pewneJ' chwT · d t h . - Nie mój i nie kupiłam "O„. _ od-
mu sc~adzek„ Werner, oburzony na żoo~. wy- f · . . . , _,. _ . . . I l Je en. Z YC męz- · d · l t> 

pędza 1 ą z mieszkania. . 1 ~o co mby maJą ~:im isć w dvvOJk;; - cz:yzn z?lizyl s17 do psa, lęzącego z zam powie zia a, spoglądając ze zdziwieniem 
T,rmczasem Andrze1 Łubkowski, byłv szofer I do teJ „Abrakadabry ?... Co będ<\ tam kmętem1 oczami u nóg Wikty i zawoła- na komisarza. 

Elżbiety Wernerowej, opuścił zakład dla natko· robić?... to nań: . - Jakto? Obcy pies, a pani trzyma 
ma~p";;tyka się z Ju . łl f t d Ciarki aż przechodzą Wiktę od stóp - Lord!... Lord!... go na Sf!lYCzy? Ciekawe„. ·~ 
·" ng1e ą, or ancerem an- do głowy gd w ob · b' t• l p· k ł ó . Nie pow'edz' t · t b ~ " 
cingu „Abrakadabra", który swego czasu b~·I . ' f . y raza so ie, ium e e- ies s oczy na r wne łapy i z ra-1 , - . . I,. ia am, z~ o o cy pies, 
częsty~ ~ościem w „salonach" Zrebskiego. ganck1ch - pa~ i. panów, a wsród tego dosine~ sz.czekaniem rzucił się ku męż- tJ !ko, z~ me m~J... Ja me rozumiem, 

Udali s 1 ~ w dwójkę do lokalu, gdzie Andrzej tłumu - s1eb1e 1 Zośkę... . czyźme. cz~go Cl panowie chcą ode mnie„. Sie-
zawa!I zna.iomość z fortancerkami i fortance- Za nic w świecie, za żadne skarby - Ratuj!.. _ krzyknęła wó dz1alam spokojnie na dworcu psa trzy-
rzam1. . , 'd . t M l' k . W'kt . - wczas mata . ' . 

Dzięki zewnętrznym warunkom Andrzeia, me POJ zie am z a n;wws .ą!... . 1 a. -;-- Do .nogi„. - Poczem zwróciła .m na smy~zy, więc pr~ep1sowo, a 
właściciel „Abrakadabry" zaangażował go na . Copr,awda bardzo Jest ciekawa do- się do mezna1omego surowym tonem:- tu ~z t.aka chryJa z tego.„ Pierwszy raz 
stale w charakterze fortancerza. w1edz1ep się, co robi w „Abrakadabrze" Proszę zostawić psa w spokoju... w zycm coś podobnego mnie spotyka:;. 

Nowy pracownik zyskał sobie duże powo-1 AndrzeJ, skąd się tam wziął i C() znaczy W tej chwHi podszedł drugi męż- N' - Z~raz; zaraz, wszystko pokolei. .. 
ie_nię. to też nad gl~wnen:i weiśc!em do loka!u te ogloszeni.e w gazecie, ale - trudno-- czyzna. ie pamenk1 pies? pobrze ... A czyj? ... 

. ~m;c:izczona z.ostalaA1eJo 10{0tk'fj~· a pod. mąl trzeba będzie zaczekać na odpowiedniej- - Skąd pani ma tego psa? _ _ zapytał - Jednego znaJome.go„. Ł11bkowski 
k~~eżen~ark~~.:. " n re u 0 t, czaru;ący szą sposobność.„ R.ozważywszy te spra- wprost. · · Jan się nazywa... · 

· Któregoś dn ia. wracając do domu, Andrzej wy, Wikta-pustanowita: - A co to pana obchodzi? - odpo- - Aha„„ I on podarował panience 
spotka! _ yviktę; J?ziewczyna za_m'enila z nim . --: T~raz pójdę do domu, a wpół do· wiedziała butnie. - Ratuj, chodź do tego psa~ Nie?„. Pożyczył?„. _ 
~:'!ko k1;Ka slow 1 .· poszla do p~acy. Przeg!ąda- dz1esiąteJ, bę~ę .na dworcu, żeby ~ie wy mnie.„. . . I - Am poda ro wal; ani po'życzyl, ty.1-
,~~d ~~~-~~pfs~u:::i~~~ ~;~:i~~~·~. ~;d~~~ią; s:rychnąc Zos~1 na dudka ... I pow1e1!1 jej, Męzc~yź11i por.ozumieli się wzrokiem, kgs~~s\aw1l go w samach, a sam.„. a sam 
co to znaczy. zapytała o to swą koleżankę Zo- \\ ytl~maczę, ze to, co chcemy zrobić, to pocz~m Jed~n z mch-uchylił klapy i, po- 'j p d ... . 
si ę Mal' now~~ą. ale i ona n·e mogla jej tegojl szalenstV!o„. . . kazuJąc ~zie~czynie metalowy zna- , - No.• no.„ - pokręci~ p~1 : :1ski gło: 
wyt!Jmaczyć . . ~o kilkunast~ .mmutac~ Jazdy wy- czek, POV!1e~z1ał tonem rozkazu: I v. ą. - K1e~y to było? Dz1s1aJ?„. · . , 

-· . I siadła z tramwa1u 1 skręciła w boczną - Póidz1e pani z nami do urzędu . . - ~· me.„ Bardzo dawno, będzie 
- C: , tam! „. - machnęła Zośka ręką . . uliczkę, na której mieszkała. śledczego„. 1 Juz z kil!rn tygodni temu.„ . 

- Już ty· mi nie opowiadaj, że to ciebie i Gdy znalazła się w swoim pokoiku, - Niby co? Proszę w tej chwili I Komisarz ~amyślił się nad czeniś 
nie obchodzi . WidzG po tobie, dzieckoby po łożył.a się na ceratowej kanapce. by odejść, bo zawołam policjanta„- , poczem popr~s1ł Wiktę, by opowicdzia~ 
.siG na t:.:i11 r10w :1107 ~:i:: ~i na ni m za l eży : · · odpocząć ni eco po trudach dnia dzisiej- , Dialog ten zwabił gromadkt; gapiów, 

1 
te:'. mu szczegolow~ historię z psem. Po­

Vv mawiasz w s1sb1c : nie koch am go. me szcgo. I ktora otoczyła rozmawiających zwar- tE:1!1 "'~ł'pytywał Ją o „Jana tubkow­
k cć_ham go , ale, h() , ho, moja droga mity U nó,g jej łas ; t s ię pies ,,l~ ::tuj" , ten' tern kotem, J~k spod ziemi wyrosła bar- ' s~ie.fo: .co t_o za człowiek? Skąd go 
on 3cs t twem u se rcu ... Zresz tą, trudno stę sam,, ktorego rzekomy Jan tubkowskiJ czysta postac posterunkowego. · I zi ,a · Gdzie mieszkał? Czem_ si i,; zaJmo-
clziwić, bo chlopak, doprawdy jak ma- pozostawił owego pamiętnego . wiec.wru - Rozejść się, rozejść się„. Co tu" wał?D 
rzenie .. _ Ył. saniach. się stało?.„ . ( alszv cf au jutro) 
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'Q) DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 
I 

Wesoły romans muzyczny p. t. "Q 
o 
n 
N • 
o ~MANEWRY MllOSNE 

O
U C I JW rolach głównych: MANKIEWICZóWNA, HALAMA, ZIMJiq'SKA, ŻABCZYIQSKI. SJELAIQSKI, "t 

•nJł m e se ORWID i SEMPOL~SKI. a_ 

Nr. "1 

D. na pierwszy aeans 54 I 86 gr, Nadprogram aktualności ParamJuntu. 

1·1·iiiii···~.:~~!~~:,~·ie·!····m··.···~·:„~„;„.Ml .. Ml.Ml.MlłU• ... •MeM•M•M•M·~·~····a····„··········a··„.„.„.„.„.„.~.~E~·~•M•~·~·~·~·~R„.„.„ ... „ .•.•. T .... „.„.„.„.„.„„„.M•M•M•~„ 

ul. Siankiawicza 40. CLO CLO D i ~:o~~k~ric~iot:SN WIOSNY· . Tel. 141~22 . z ewczę Nast~pny program: ..SZALONY PORUCZNIK" • Bud peszŁU Początek w dni powszednie o g. 4-ei po pot„ 

Dziś I dni nastopnych' . z a ~Aso:.~w;::zi~~~s ~w~~~~N~-ej w P.Jł· 
't ' MÓWIONY I SPIEWANY PO NIEMIECKU MIEJSCA PO 54 gr. 

··································································~···························································~ Dzlł I dni naatqpnJłch I Potężne arcydz i eło egzotyczne 

„NĄPAD NA KONGO" 
(,,BOSAMBO'') 

Or. 6USTAW KOHN F. K:P~iE;;:Aska 
speclallsta PrzyJmuJe od 9-3 J 

DkUSZGl-CJinekOIOCI ODAIQSKA 37, tel. 23°2e_S5 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170·03. od 4 - 7-el w Lecznicy, 

Przyjmuje 8-10 I 4-8 w. PIOTRKOWSKA 294. tel. 122-89. 

LE cz tł I c A OME6A A L ~r. me.d. . „ 
a"' o w" A 9, tel 142-42 • esn1ew1cz 
PrzyJmuJą lekarze we wszystkich spe CHIRURG 
cJalno.śclach. - Gabinet dentystyczny. ul. ANDRZEJA Nt 2, 'ł'el. 215-66 
Analizy lekarskie, zastrzykL Roentiten przyjmuje od 3-5 po poł. 
lampa kwarcowa. Porada 3 złote. _,__,,_,_.....;.._.__, __ --''--=----

- DR. MED.. -Dr. Różaner 
T Rundształnow:l SpecJałlsta chor. wenerycznych, skór-

• U nych I seksualnych 
Choroby dzieci N.ARUTOWICZA 9 tel. 128-98. 

POMORSKA 7. Tel. 127·81 Przyjmuie od 9-1 I od S-9 w. 
przyjm. •Jd 3-6 P• p. DR· MED. 

• .DOKTOR • Al. Tiktin 
M1kola1 Bornste1n lluszerja i choroby kobźece 
CHOROBY KOBIECE I AKUSZERJA, SRóDMIEJSKA 47, telef. 108-10. 
weneryczne i dróg moczowych kobiet, Przyjmuje od 4 - 7 wlecz. 

Publiczne podziekowanie 
Na tern miejscu wyrażamy publicznie nasze serdecz­

ne podziękowanie WPanu J· Rapaportowi, właśc : c : elowi 
zakładu orto,pe<lycznego w Łodzi, Zawadzka 8, za wyko­
nane umiejętnie, misternie i bardzo celowo skonstruowane 
ku naiwiększemu naszemu zadowoleniu ortopedyczne spe-

. cjalne bandaże rupturowe, gorsety ortop. na skrzywienie 
kręgosłupa i różne aparaty ortopedyczne. Widzimy w 
WPanu największego mistrza ortoped. i konstruktora i su­
miennie polecamy Go innym chorym na rupture I różne 
kalectwa. W dowód wielkiej naszej wdzięczności podajemy nasze i;o­
·ące podziękowanie do publicznej wiadomości. 

Ł6dt, dn. 1/1 1936 r. 
Stan isław l Marla MlkolaJczykowle, rodzice, Łódt. Perłowa 2. 

'Nowa Mania). 
fi. Marcinkowska. Łódź. Sucha 2, 
K. Danzigler. Głowno, 
D. Basistówna, Tomaszów Maz .• u]. Piłsudskiego 9, 
Br. Brzezińska, Łódź, Targowa 39. 
St. Bętkowski. Łódź, Gołębia 1. 
Piotr Woch, Łódź, Rzgowska 58, 
P. Grinbaum, Łódź , Zgierska 37, 

Aparaty radjowe 
Modele 1936 na spłaty 
miuiennie no 1 o z 1. 

poleca firma 

,,Sla1111t11ł '' 
w Lodzi, Al. Kołcluszkl 17, 

tel. 183-86. 

„Czystość" 
przyjmuje cyklinowanie, drutowanie, !ro 
terowanie oraz sprzątanie biur, pckol. 

Czyszczenie szyb. 
Ceny konkurencyjne. 

PIOTRKOWSKA 44, telefon 167-45. 
M· PODLECKI, 

A. Sarnowska. Łódź. Warneńczyka 18 (Chojny), 
Pr. Okoński . Łódź. Napiórkowskiego 56. ( 
w. Demb~ki. Łódź. ttl· Żórawia 9 <Radoitoszcz) . Rozmaite-) 

0000000000000000000000000000000000000000000000000<? 

Gabinet fizykalne) terapii glnekolo- ~ M s • • Matki! 
giczneJ · (~~~~;~~~:~f~'1~t1~~a i t. d· r ołow1e1czyk f~~ćJ!~t ~dL{~~\o~ tt:'n~~ef:r ~~~fAtJ~zgi~~~rn~weSi>~~eci:;~j 

PIOTRKOWSKA Nr· 292 • • Zaplsu1cle wra-z z poświadczeniem wykonywa 
(Plac Reymonta). specjalista chorób swe foto „Chromosa", Kil il1skiego 86. 

USZU, gardła, nosa i krtani niemowlęta ZSZYWAM misternie i sztopuję wsze!· . 

Dr med H • LU BI (Z LEGJONóW 17 (Zielona). Tel. 216·41 d 0 kie zdarcia materjalów. Piramowicza 5, 
• U. przyjm. 1-2 ł 5-S W· K 1· Ml k u l"'fr;..;;o.;;.;;n""'t,....;;m""'.;....;;.;ll;.:... ____ __,. __ _ 

Spec. chorób sóroych, wenerycznych LEKARZ - DENTYSTA '' rop I e ~ NAJSŁAWNIEJSZA w carei Polsce chi· 
1 moczopłciowych. powrócił B NUSBAU U romantka, mistrzyni wiedzy taiemnei, 
CEG~EL~IANA Nr. 7, telefon 141-32. MOWA ... „•••••-••••••••-HH••••M• ..... •M••• ... Ii. STASZEWSKA przepowiada nie· 
Przy1mu1e od g, 8-10. 12-2, 5-8 w. 

1 
. . . „ omylnie przyszłość, ujawnia naiważ· 

W niedziele I świeta od 9-11 rano. >BUW DROB.NE •::igło~zen~a w „Repubh.ce niejsze wypadki z przesztości, teraźniei· 
----- przyJmueJ od 4-8 1n pot. N są n~1lepszym .1 na1tatlszym środkiem szości i doda ie dużo energi i ludziom 

Dr. MED, PiOtrkOWSka 51 12t1e_1.23 l:IGlDWY zetkn1ęc1a zainteresowanych stron. zta. manym prŻez życie. Główna 11, m· 

S K I 
A Kto chce; 1) znalet~ loka~ora lu!;> sub- 22, lewa oficyna. 

a n O r D MED ITD/WE li~"" O lokatora, 2) znalezć m1eszkame lub1=i.~~=-=----- -. -, - .-. -
• r. • llUl pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru· U.PIĘl(SZAJCIE wasz~ ;pokoie. fir~n· 

SpecJ. chor. slió1·nycll I wcnen•cznych. s l(ryńSkłl ROJ~ Hp DIZKI chomJść lub rzecz, 4) kupić cośkol- k1, odopas.owane ok~a 1 od metra. Tiul, 
PIOTRKOWSK.\ 90, Telefon 129-45. + OD BdlU "łft\llV ZE wiek okazyjn ie, 5) dostać posadę, 6) siatka .we :vszystkłch gatunk~c~. sze· 
Przyjmuje od 8--2 i od 6-9 wiecz. a VWł ' wyszukać pracownika - niechaj Po· rokośc1aoeh i kolorac~. Cho<lmk1, kapy 
w niedziele i święta od 8-2 po pot. CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE ZUKIEM fAIRVCl da drobne ogłoszenie do Republiki" ?brusy, kotdry, podpinki: Za . ~otó:vkę 
, · • · -· " - - (kobiety t dzieci) _ ____ " 1 na raty. Leon Rubaszkm, K1hf1sk1ego 

Doktór REICH ER SIENKIEWlCZA 34, telefon 146-10 DR MED o Jl\łł PO.bl\K 44
· frontoWY "sklep. przyjmuje od 11-1 I od 3.-4 PO ooł. I . . r DO WYNAJĘCIA 5 pokoi z WJ•godami 

POWRóClL Dr H HAMMER Leonora Boczko • na2piętrzeprzy ul.Piotrkowskieil81 ° 
SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH med • CHOR· DZIECI CHOROBY WEWNĘTRZNE CEROWACZKl do filetu potrzebne cd 
WENERYCZNYCH I SEKSUALNYCH ' Akuszer·Oloekoloz NAPióRKOWSKIEOO 47 1 ALLEROICZNf. zaraz. Zgłosić się do Wytwórni firanek 
Połu~nlo~a 28 Tel. 201-93. mieszka obecnie (Oór~y Rynek). Tel. 186-68 Gabinet flektro- l światłoleczniczy Winter, Gdańska 35. 
P~zy1mu1e ~d ~11. ran? I od 5-8 tl·go LISTOPADA 32. Tel. 128-39 przyimule od 2-5 pQI>OI. 20-2 ul NAWROT No 7 W~ó~KA. chiroman.tka. pr~epow!ada 
~cz .• w niedziele 1 święta od 9-1. w nocy wejście przez Gdańską l2· • - na1wazme1sze fakty zyc1a, wiedzy ta· 

Dr. MED· Przyjmuje •:xl 8-10 I od 3-7 wlecz. Dr Fe Id ma n Tel. 164-21. Jemnej , udziela rad nowożeńcom. Wy· itodz. p.rzyjęć S-7. soka 33, oficvna. 2 p i ętro. 

H Borzekowska Dr ŁAGUNOWSKI • -- DO SPRZEDANIA skład rzeźniczy t 
• . . . . • AKUSZER • GINEKOLOG DR. MED. !1CJ.woczesnem urządzeniem spowodu wy 

Spec). połoz!1ctwa i chorob koblecycll specjalista chorób wenerycznych, sek· KILil'ilSKIEOO Nr· 113 (róg NawMt) H K RA u s KQ p f Jaz<lu. Wiadom-0ść : Guzicki, Łask, RY· 
Gdansłia 44 Te!ef. sualnych 1 skórnych. Telefon 155· 77 • _ne_k....,. -----------

. • 88 .s8t (Gabinet Roenigeno- i światłołec2nlczy) (od 11-ej do 1-ej Zgierska Nr. 24) AKUSZERJA I CHORORV r<ORtECE IO ZŁOTYCH mies1 ecznie urzedmkom 
Przy1mu1c od 12-2 I od 5-7,30 w1ecz PIOTRKOWSKA 70. Teleton 181·83. - Zg · }{ 15 tel na WYPlate kodekc· ob iP bielizna 

Doktór .TR E p MA N ~md"e~d.lOW.1-20.3011 k6-9oww. wy.śws. 10-kl~· Dr H liutsztadt Przyjm!l~!;~30-~ zrana: ~4: ~~n~J;k~i:~i~~~kr~·cha~ Piotrkow• 
I I D Ru d I „ SMOKINGI, ubrania i suknie na ślub1 

specjalista chorób wenerycznych, apec. chor. wenerycznych, ak6mych AKUSZER·CilftEKOLOQ r n sz BID i bale wypożycza się 11-go Listopada 
skórnych, moczopłciowych i płciowych. mieszka obecnie • 31, front, I P· m. 4. 2 

Za w ad z Ka 6 tel. Ceg1·e1n·1ana 11 tel 238 02 ZACHODNIA 88. Tel. 129·52 AKUSZER- CilftEKOLOQ UWAGA! Nowootworzona wypożY· 
234• 12 , • • Przyjmuje od 10-12 i od 5-7 wiecz POMORSKA 7 Telefon czalni.a najelegantszych sukien ślub · 

8-12. 2-4. 6-9 wlecz. od 8-12 i od 4-9 w nledz. l swlęta od 9-1 • ' 127-84 nych, ba!Jwych, smokingów i fraków. 

Dr N IT E c K I Dr Kb I lt li 6 R H s.:uOK ... TORac11~1 Or PmrzeydjmNuJe „od 8-10 :· I 4,:-8-ekj. • ~~a;~~~~NJALNE. Panny, pragną!! · • „ 5 • • I e W I a z S 1 szybko wyjść zamąż, :n ężatki, które 
SPEC. CłłORóB SKóRNYCH, WENE'9 1 CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE chcą być przez swoich m~żów uw el· 
RNYA~RNJTCH32,I fr!Ot clzoP:Ł~;f. '!~~re SPEC. chor .. SEKSUALNYCH PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. SpecJ. char. Wt!nt!i ~· cznycl1, skórnyc blane, starsze panie pragnące młodo 

" c h kó b ( 1 ó ) Od. 9-1. od 5--9 pp, 1 se~sualny.ch wyglądać, używają cud Jwnego krernu 
od 8 do 9.30 rano i od S-9 wiecz. wenery znyc i s rnyc w os w w niedziele i św!eta od 10-1. ANDRZEJ.\ :.. tekron 1511-40. pudru i mydła. .,Kwiat Snieżny". -

W niedz i świeta od 9-12 w poł. ~N~RZEJA 2• t~lefon 132·28" Przyjmuje od 8 - 11 rano I od S-9, Wszędz i e do nabycia. -

......:__ LE~ARZ ~ D-EN_T_Y_STA _ __ pDrzv1rmu.1e Jod•9 -Nll·· 'Aod 6-8Ew1lecz. Dr. MED. w niedziele I śwleta 9-12. VOXRADIO z 3 i ampami zl. 135.-,1 
_ M TAUBENHAUS DR. MED. 4 la:'.llpami zl. 180.-. Sprzedaż rów· 

S. BERGMAN AKuszER-a•NEKoLoo I P~A.KuszER. mNEKoLoo A; KOPCiO\VSb i l3i1~~rk.~~~;; 1~dwzłp o~5~ó-z~.iesięc~ 
Z 

· 1. li Tel. o ft NA RATY. szyi_ę ub r~~ia i palta z to· 
przepro,v.adziła się na ANDRZEJA 4 Telefon c,f 1erS1.i.a , 246.09 Gdańska 37 tel 232_55 w~rów B1elsk·ch i lomaszowskt:h i 

AL KOŚCIUSZKI 39, tel. 148-24 228-92 l eJI . . ' • nailepszą rob Jtą u MędrowskiegJ , No· 
Przyjmuje od 10-1 i od 4-7. przyjm. od IO 12 I od 4-· 8 w. Przy1muie 8-10 r., ~ w. P.~O od 1-s.eł ._. womiei.ska Nr. 5 od 6- 8-eJ w. 2 

• 
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o e··ci ana isc z e oniz 
Anglja zdobywa tytuł mistrza Olimpjady w hokelu 

l
.c ·'- llmGAiJRMiki SCILG. 16 lutego, łówk Moone i Porster, którzy bronili swych bta• 01t przedluteniu. Jednakże równ ież w ciągU ! Gier Pkt. 
„riy~a o p s e w armlsch do- ~e w ~i>Jsób fenomenalny unicestwiając wstel trzech przedłużeń żadna z drużyn nie może zdo-1 1) Anglja 3 5:1 

czekały się swej sensacji, Jest nią zde- kie ataki n~pastnlków o?u stron. . być bramki. 2) Ameryka 2 3:1 
trOnizowanie reprezentacji hokejowej W: .PrzePisowy:n czasie mecz kończy się z Po meczu Anglj:i-Ameryka stan t.lbeli gru· l 3) Kanada 2 2:2 

St. t>r. 
7:1 
2:0 
8:2 
0:14 Kanady, która była dotąd zdecydowa- wynikiem bezbramkowym, wobe:; czeao ulega py finałowej przedstllwia s ; ę następuil\ce: 4) Czech.">słowacJa 3 0:6 

=~ 
1

::z!i:·me~~a:,61•~~:i~ ż: ~: T r 1· u 1-1 I s z w e d o~ glją w stosunku 2:1. Później mecz ten • 
iOstał na wniosek USA i Kanady zali-
czony również do puli finałowej i zade· w narciarskim biegu maratońskim na Olimp.ładz1·e 
cydow~ w nast~pstwie o zdobyciu ty- ,, 
tulu m1strzowsk1ego przez drużynę an- Garmisch, 16 lutego. nizinny. Po~e!ś.cia na niektórych odcinkach by- 1

1 
k~óry wyruszył .iako 4-ty skolei.. Na drugim od-

gielską. Start narciarskiego biegu długodystansowego ły bardzo uc1ązhwe. Ze startu wyruszyło 36 za- cmku wysuwa się na czoło drugi Szwed Viklund. 
Zd t • • K d na 50 kim. nastąpił w godzinach rannych. Pogo· wodników w odst<:pach jednominutowych. li Bardzo dobry czas ma również Fin Karppinen . 

. k e r<>ni.ZOW'anie ana V iest naj- da była słoneczna, ale mroźna. Te-nperatura WY• Pierwszy meldunek, który na<l5ze<ll z pierw· Na połowie trasy, jako pierwsty przybyl Vick 
Włlt szą . aensacją tel!<>r<>cznej Olimp ja- ' nosiła około 10 stopni poniżej zera. Trasa Liegu szcgo odcinka na 8-ym kilometrze wykazał, że ! stroem, który osiągnął na 25 kim. czas 1 :56 :OS. 
dy, bowt m Kanadyjczycy startowali w , była dość trudna, chociaż miała charakter ractei najlepszy czas ma chwilowo Szwed Vickstroem, 'iako drugi przybył Enilund (Szwecja), który u-
igr1yskach Jako zdecydowani faworyci i; zyskał iednak lepszy czas 1:54:25. 
ich porażka jest doprawdy zrozumiałal K Pierwsze meldunki wyjaśniły o tyle sytuację, d l - t d .<d si • b Ł M • że .zwycięstwo Szwedów nie ulegało wątpliwo-
. op ero w e y, K y Q Uprzy~omn~ SO le, z a· w I e s z o EfiJ y ści i jedynie między nimi rozgrywała się walka ze mecz z Anglją rozgrywali oru.„ pod a • • · I SJ o. pierwszeństwo. Za nimi uplasowali się zawod-
~a.zem. mcy innych państw skandynawskich. Z Srodko-

przez Zarząd Polek· zw· ku M t k" wej .Europy naj!epiel szli Czesi. Polak Karpiel 

Kanada·Czechoslowacja 7:0 i . Lód~ ~6 ~!~~ l związ!~z~ nieJneia?:!ll~~!tła!~1~:~~~t~ ;i:~~1F'fo~zY~f~t~~1c~~ !~it~'.~~~u;~~~~ó~~ó:a 
Garmisch. 16 lutego. I Łódzki sport motocyklowy pm;eżywal w ro- sowanie się rlo zarz:ictze!i P2M i nieui•z.;zanie 1 st . t\r t yalkęl ze .Eswo1imdrodak 1~1m yick-

M•cz Pomiędzy Kanadą a Czechosłowacją I ku ubiegłym bardzo poważny kryzys. Kluby, należnych ,1plar. I roeme~. .ei wa ce . ng .un straci mmutę 
przyniósł zwycięstwo Kanadzie w wysokim sto,. które dawnjej wykazywaly dość dużo tywotno- · Na liście lej łigurnje tei mi<:Jzv 1anemi Łćd:: , 11~ 0.ytatn~i;i .odlcmku,btałk,dze Victkstroekml, kt6f.rky ~ 
sunku 7:0. (4:0, 2:0, 1 :O). ści zapadły w roku ubieilYm nagle jakby w Ja- ki Klub .Motoc~·ittow.v. S-nutne to h·trt'l'.' ! I c. Wt ę P1 ~me Prdzy. Y Tol me y, w asy' a.cu 

W pierwsze! tercJI oble drużyny walczyły kiś sen. I •:• ~ys~n~ się pr~e m~. urny zgromadzone na 
słabo. Wyratną przewagę mieli Jednak Kana- I Bardzo rzadko słyszeliśmy w cia\tU całego ro Niemal jednvcze~n!e z ukazaniem s!ę w Ło- , s adiorne oczekiwały 1edi1ak na _trzeciego Szwe-
dyiczycy, którzy w ciągu kilku tnlnut zdobyli ~u o organizowaniu przez klnby !ódzkie i<ikichś dz! tego komunikatu oO.!Jrl•l sic. onc:.;uaj walne ~~ i{lklundad ~t1regdo .cfas huty~kfny ua wszys~­
at 4 bramki, Strzelcami Ich byli Kltchen, Sin- imprez. Tyczy się to żarówno 1.ff iak też Ł. K. doroczne zebranie Lódzk1eg0 K!ubu MotC!cyklo- i 0~c cia~~rz~. i~/ 0 cm ~a~ 1 Y d epszy znaczme 
clalr I Nevllle. 4-ta bramka dla Kanady padła 'M-u czy ŻI\M. Pod tym W~l!iedem wszystkie j wego, na którem doko 10. tD wybJrów :ww ego t 

0 
ie roema 1 ng un a. 

ze strzału samobólczego Czechów. I trzy kluby łódzkie były ~obie w roku ubiei;IY•'11 I zarzą.!!J. I godz. 12.ąs przybył do mety Viklund w do-
W dtuglel tetc)I l(anadyJczycy podwyższaJą najzu~elniei r?wn~. . Pre~esem klubu pozostał .:adal p. naczelnik! skon.alyi;n czasie 3'.3~:11 sek., ~aim~jąc zdecy~o-

wyttlk do 6:0 przez Murraya j Naihardzlei raz:i:e bylo to iednak u ł.KM. 1 Knapski, a na wiceprezesa wybrano inż. Skusie- I wame p1erwsz~ m1eisce w biegu 1 zdobywaiąc 
· W ostatnie! wreszcie ter~ll Kanadyjczycy 1 który przecież w lataci1 poprtednich ptzewo-

1 
wicza. Pozatem do zarządu "eszli pp. Szczy- ; zloty medal o.hmpiiskl. Drugie miejsce zajął Vick 

nle wysilają się zbytnio, tak, że w tym okresie dzil ~~r~źnie kl~!ivm .łódzkim ta~ pod w~ii:!ę- , gi~lski - s.ekretarz, Pelka - skarbnik, Ja,;trzęb · st_:oem,. trz~c1~ J::nglund, a cz;varte Berp.troem. 
uzyskują tylko Jedną bramkę przez :rarguhar- dem 1mciatywy iak kt onnu:zacJI warto!>ciO- 1 ski - kapitan sportowy, Tymowski inr. 1 Po- s."'we<lt1 zaięh zatem cztery pierwsze m1eisca w 
sona 1 wych imprez. Wicin~ zepsuto sie coś w 16<lz-. pielas wlcekapitanowie, Staroi'1ski - gospodarz, ' biegu. Za grupą szwedzką następują zawodnicy 

• kim światku mob::;.ldQwym! . . I Kuzitowicz - zastępca sekretarza, Komorowski 1 innych .n~rodó~v ska~dynawskich, a dopiero na 

A 
. Pewne, ale t~o<;6 smut.le wy1asnie11ie, tel ~Y- ,~zastępca skarbnika, Falcman - zastępca gos· 19-em m1eiscu, Jako biegacz środkowo-europejski nglja-u s A 0·0 tuacjj daje na.:n osta:·Ji tl!iciatnv knnmnik::it Zii· podarza, Komisja rewizyjna: Donadt, WysC'cki, l Czech Musil. Do tel grupy czołowej doszejl je-

. m • • • rządu Polskiego Związku M·Jtocyklowegc;. Kokosiński. Sąd honorowy: Do!Jr0wolsk1, Szcze- szcze Jugosłowianin Smolej. Stosunkowo dc•bre 
ro . • . Garmisch, 16 lutego. W komun:k1cie. tym znajduje ~i~ n~ta kilku l. pański i mgr. Włodarek. 'miejsce uzyskał również Amerykanin Satre. 
0Potkart1e hokejowe pomiędzy USA. a Anglią klubów z cali!~~o kraju 2::iw 1 c~zor.ycł1 r.ruz Jedyny startujący w biegu tym Polak Kar-

rozegrane zostab p1zy olbrzy·.i1iem zaintereso-1 piel zajął 26-te miejsce, osiągając czas 4:6:.?6 sek. 
waniu. public.zności, która wypełniła stadion do' M2kkab·1 rem·1su1·e z SKS em Ofici.alna klasyf!kacJa biegu przeds',awia się ostatn:ego miejsca. Mecz ten decydował bowiem U · m następuiąco: 
o tytule mistrza Olimpiady w hokeju. j 1) Vikłund (~zwecia) w czasie 3:30:11, 2) Vick 

Mecz zakOńczyl się wynikiem bezbramkJ- ..i • „ Ak h k ł h I d PUWF ! stroem (Szwecia) 3:33:20, 3) Englund (Szwec1a) 
wym 0:0, mimo trzykrotnego przedlużen ia gry. ~ellS8CJ8 a ozgryw~ O e,owye O pU 131" yr. 13 .. 34:10, 4~ Ber~stoem (Szwecja) 3:35:50, 5) Karp 
Bohaterami spotkania byli bramkarze obu zespo Wczoraj rozpoczęły się z~wody hokejowe wyrówrtuie Peldon dla Makkabi. Ponieważ roz 

1
p~ne~ (Fmlan~ia) 3:39:.33, 6). Tuft (Norwegj:;i) 

o nagrodę dyr. P.U.W.P. Na pierwszy ogień po- grywki te toczą się systemem ouharowym I 3.~l.~8. 7) !Je1kkinen (Pmland_la) 3.42:44, 8) Mme 
szły drużyny Makkabi oraz S.K.S. należało wyłonić zwycięzce do dzisiejszego me- m1 (fmlandia) 3:44:14, !J) Musil ~Czechosłowacja) 

" 
k 

• Ż faworytem spotkania byli Strzelcy, jednak czu z ŁKS zarządzono dogrywkę 3Xl0 minut. r3:46:12, 10) Sm?lel (Jugosławia) 3:47:4n, 1.1> mery a ZWYClę il natrafili oni na silny opór przeciwnika i zdołali Pierwsza tercja nie przynosi zmiany wyniku, IBro)da~l (~orwegia) 3:50.~7. 13) ~aseb~cher ~\'v!~ 
uzyskać zaledwie wynik remisowy. druga natomiast przynosi drużynom znów po chy 3.53.08, 14) K. Hekkm~n (Finlandia) 3:o4:2" 

W zawodach bobsleighowycb Makkabi mile rozczarowała. Zesoól. składa- iednei bramce. Strzelcami okazali sie: Lapeta . l5) Svatos (Czechoslowacia) 3:54:33, 16) De-
Oarmisch, 16 lutego. iący się z młodych zawodników nie miał sla- (dla SKS) oraz Kondel (dla Makkabi). Trzecia n~et~ (Wiochy) 3:56:47, 17) Se!lorer (Włochy), 

W sobotę odbyły się pozostale dwa biegi I bych. p~nktów. grai ambitnie . a oonad poziom tercja .upływa bezb.ramkov.:o. . 3( .57 .16, 18) Sa~re (~m~ryka) 3:„8:45, 19) No:·ak 
bobsleighowe dwójek wybił się WaiDberg w obronie. Woocc uzyskama wymku remisowego, za- C'.zech?sl?wacia) 3.59.08, 20) Z~mca (Jn~::isła-

W klasyfikacji wszystkich 4-ch biegów SKS btz Maciasz.ka, Mikrusa !{rai na ogól rządzono losowanie, przyczem szczeście dopi- 5ia? f- 59(~i 2~) )K~~81 ·~lg~~~aKia) ·t59 t. 22) 
pierwsze miejsce i tytuł mistrza olimoiJskiego słabo. Stosunkowo najlepiej wypad1 Matulański salo zespołowi Makkabl. . . c)a :.~;.5? ~i) \v · di '(N' ra)si ?v. Eston)-
i zloty medal zdobyła Ameryka i, os1agając o- w nap<lzle i Owczatek w obronie. I Za.wody prowadził dobrze o. Szerauc. ia . · w(. ~. ) ?rn. e iemcy 4.03.33, 25 
srólny ctas 5:29,29. I Pierwsze dwie tercje uplywaja pod znakiem I Ore rozpoczęto z dutem ooóźnienlem, a w o_ais~r Niemcy 4.05.44, 26) Karpiel (Polska) 

Drugie miejsce i srebrny medal uzyskała przewagi Makkabi, trzecia natomiast należy do· związku z dogrywką, zawody trwały 1 godzi-
4 · 0~2~·1 kl f'k . b . . 34 . d . 

Szwajcaria 2 w czasie 5:30,64. S. K. S. Pierwszego goala strzela Lapcta dla Inę i 15 minut; zakończyły się dopiero o godz!- k' g Dem. asy d ~cia bf eim1;11e k . za';.0 m-
Trzecie miejsce I bronzowy medal uzyskała Strzelców a na 40 sekund. przed końcem meczu nie 18-el. ow. wai zawo nicy egu me u onczyt1. 

Ameryka 2 w czasie 5 :33,96. 
Czwarte miejsce zajęła Anglia, 5) Niemcy i 

6) Niemcy 2, 7) Szwajcaria l, 8) Belg-ja l, 9) 
Belgia 2. 10) Holandia, 11) Wiochy 2. 12) Wło· 
chy 1). 13) Francja 1, 14) Rumunia 1. 15) Ru- f 
munja 2. 

Sonia Henie 
zdobyła złoty medal 

GarmlschPartenkłrchen. 15 lutego. 
W sobotę w godzinach wieczornych 

odbyły się popisy jazdy fornrowej dla 
P?.ń. 

W klasyfikacji ogólnej (jazda sz){ol­
na i figurowa) p~erwsze mie.isce zajęta 
Sonia Henie, uzyskując 427,5 pkt. przed 
angielką Coledge 418,l pkt„ szwedką 
tiulten 394,7 pkt. i belgijka Langbek 
393,3 pkt„ amerykanka Willson, au­
stdaczkami Stenutt i Putzinger oraz 
niem ką Lindteitner. 

Bcha startu Plakkabi w Warszawie 
Dlaczego grano przy driwiach zamkniętych 

Warszawa, 15 lutego. wyjagniona. W dniu wczoraiszym Ko· 
Ubiegłej soboty i niedzieli bawiła w menda Ośrodka W. F. w Warszawie, 

Warszawie drużyna gier soortowych na sali której odbyły się l)owyższe me· 
Makkabi łódzkie], którei zabroniono cze wyjaśniła, te w lokalu Ośrodka W. 
grać ze swą imienniczką Makkabi war- F •• znajdującego się w gmachu PUWF. 
szawską przy udziale publlcznoścl. O· nie mogą odbywać się Imprezy z udzia 
statecznie mecze łodzian odbyły słe bez łem publiczności, gdyż sala ta wybitnie 
udziału publiczności. Polecenłe .grania trenlngo'Wa nie odpowiada warunkom 
przy drzwiach zamkniętych wywołało niezbędnym dla Imprez. 
najróżnorodniejsze komentarze. obecnie I Zarządzenie Ośrodka nie goiłzłło 
Jednak sprawa ta została całkowicie więc specjalnie w Makkabi łódzką. 

Zwycięstwo koszykarzy Odwalany przyJazd 
w meczu miedzypal'istwowym hokeistów toruńskich 

z Łotwą lód.t. 16 lutego. 
Kraków, 16 lutego. Na dzień dzisiejszy zapowiedziane było to-N ie było meczu w sobotę wieczorem w Krakowie odbył sie warzyskie gpotkanie hokejowe pomiędzy zespo 

międzypaństwowy mecz koszykówki mf;skiei !ami Toruńskiego KS Strzelec I łódzkiego UT. 
hokejowego W Monachjum Polska-Łotwa, zakończony sensacyinem i w Spotkanie to nie dojdzie iednak do skutku, 

Garmisch, 16 lutego. pe!ni tasluż·:me:n zwycięstwem Polski w stClsun gdyż klub toruński zawiadomił wczoraj tele-
Proi~ktowany na sobote mecz polskich ho- ku 30:24 (18 :14). graficznie, że do Łodzi przyjechać nie może. 

ke·stów w Mon:łchjum nie d.">szedl do skutku. Zawo<ly rozegrano systemem ol mpijskim Korz.ystaiąc z w~lnego terminu ,UT rozegra 
W nledzielę zawodnicy nasi jadą do tfa.mbur- (5-ciu zawodników i dwu rezerwowych). Repre-, spotkanie towarzyskie ze Strzeleckim K.S. 

~~~g~d~i~ti~s sre ~-o 8~;1~~a zn;zc~~CJ~~;czttp~\~ KP{V~ij,?z~~s~i <Ł~i~o;;:~zyk~~f.z~~~~ia:iąk~:I· Hl·~~r[·l~ ~0ID0[ ~~lf~~~foymf ska-Japonia-Wę_gry-Niemcy. Następ_nie ho-Iżycki i. Grzech·owiak~. w reze~wie: Shk CY. M. 
keiści grać będą 1eszcze w Ouesseldorhic C. A.) 1 AńdrseJoY-'.,łki !(;~ , 

Dziś zakończen!e 
zimowych igrzysk olimpijskich 

Garmisch. 16 lutego. 
Dziś odbędą się w 'Garmisch następujące 

końcowe imprezy olimpijskie: 
O godz. 11 otwarty konkurs skoków. Z Po­

laków startują Marusarze I Czech. 
O godz. 14.30 ostatni mecz hokejowy Kana­

da-Ameryka. 
O godz. 17 uroczyste zamkniecie Olimpiady 

i rozdanie nagród. 
O godz. 20 raut pożegnalny dla uczestników 

Olimpiady. 

Frymarkiewicz wstępuje 
do Granatu w Skarżysku 

Łódź, 16 lutego. 
Znakomity bramkarz ŁKS-u Frymarkiewicz, 

otrzymał w roku ubiegłym z klubu tego zwol­
nienie. Prymarkiewicz pauzował orzrz dłuższy 
czas, a co do jego zamierzeń krążyły najroz­
maitsze wersie. Jedni przydzielali iw już do 
szeregów stołecznej Skody, inni zaś widzieli 
go w barwach Concordii piotrkowskiej. Obie 
te wiadomości by!y jednak nieścisłe. 

Obecnie frymarkiewicz przenieść się ma na 
stałe do Skarżyska, gdzie zasiliłby szeregi tam 
teiszego Granatu. Zespół piłkarski Granatu jest 
bardzo silny, czego dowodem służyć może 
choćby fakt, że w sezonie ubiegłym pokonał on 
łódzką WIMĘ znajdującą się podówczas w bar 
dzo dobrej formie. ' 



16.JI 

Codzienna -nowelka „Expressu". 

PA • 
I Dwaj wieźniowie 

- Dozorca· więzienny zatrzasnaJ drzwi. , D:ick Malov oparł sie o śclane celi i ___ ....:;;;.;;;;;i;;;;..;._......., ________________________________ _ 

począł -się -rozglądać. W kącie, na tap­
czanie. siedzilł młody męt·cz:.vzna, któ­
ry wlepił . w n;ego wzrok. 

- Będziemy razem mies~kailt - u­
śmiechnął sie Malow, zwracając sie do 
więźn:ia. 

- Tak - odpowiedziat mu. 
- Czy długo juit tu siedzi:sz? 
...,._ Prawle miesiąc. 
~---Po wyroku, czy przed? 
- Po wyroku. 
- Ja dzi~ miałem sprawę. Do pro-

'cesu trzymali ·mnie w podłej dziurze na 
pro·.vincj~ Patachon: - Widać, że kryzys w kra Pat: - Zimno w naszem mieszkaniu, - Pat: - Kto tam?... Zdawało mi się, 

_za co - cię -wpal{owano? ju ..• Oto ludzie mieszkaj'ą na ulicy.„ I to jak w stodole!.„ Napal prędzej, bo zamie- że ktoś lekko puknął w drzwi... Może 
podczas zimy.„ Czy to nie straszne?„. ni·ę się ca'ty w lodowisko!... Brrr!... ktoś zamierza nas odwiedzić?.„ 

Ma,Jov zag~zł _ wargi. . Pat: - Frajerze w móżdżek łechta- Patachon: - Mnie jest ciepło, ja mam Patachon: - Durniu patentowany, 
.-: }estem m.e~tnny_. rozumiesz. To ny, to nie żaden dom, lecz zwykły na- mło~ą krew, która mnie grzeje.„ Przy- nie słyszysz, co tam się dzieje?„. Prze­

mmeJ na}'bardz1eJ. w~c1eka. Mam dużo miot, J?Od którym pracują robotnicy, I gotuJ karty, zagramy sobie trochę na I cie ~a c?wilę ~rzwh nam wywalą!... 
gnechów na sumiemu, to orawda. Ale układaJący kabel telefoniczny! rozgrzewkę!.. Otw1eraJ prędzeJ! 
ml"k skazano za robotę, z która nic nie I ~ 
rn'.:ałem wspólnego. Mój fach to pU:Sz- " 
cza nie w obieg · fałszywych pieniędzy. i ii., 

P.olicia pięć razy sprowadzała mnie do 
urzęd;.: śledczego. I za każdym razem 
mu&ic1i mnie zwalniać. Nie mieli żad­
nych dowodów. A tvm razem. kr'Jedy 
doprawdy byJem nlewi.nnv. dostałem się 
d0 kr} minalu. 

Więzień spoglądat naft z coraz więk­
SZ•.!m z:Jinter_esowaniem. 

-~ Przed pięciu laty byłem l{ara'llY 
za kradzież kiesżonkową - opowiadał 
dal~i Malov. - -Od tego czasu n)e mia-
łem nic wspóinego z tych fachem. Ale • . . . • . . 1 • . 
policja nie chciała mi wierzvć. To byt Gospodarz. - Przychodzę tu dz1siaJ P~t. - Sz~n~wny p~me gr.ubas1e„ .. J ,Pa.ta.chon .. --:- Dob1ze, ~obrze ... My 
prawdziwy pech. Wracałem wieczo- do ~as J?O :a?- czwarty!... Za komorne Chwilowo _ta~1eJ s~my ~1c po~iadamy:„ l p~nsk1eJ laski ~1e P?trz~bUJemy, tY:lko 
rem do domu. Przed hotelem stał tłum n.alezy się Juz za trzy ~wartały, po 90 Jak pan w1dz1sz, k1eszeme moJe choruJą mech pan , so1;>1e buzi me defasonuJe ..• 

a iów. Okazało si że przyjechała złotych za kwartał, c~y~·1 r~zem 270 ~t?- na brak forsy.„ . . Szkoda pansk!e~o uroczego głosu! 
~ ~, . . d f1 ę, Zatr vmałem tych gotówką!.„ Jezeh me zaplac1c1e Gospodarz:- A co mnie to obchodzi? Pat: - Jezeh pan nas trzy kwartaty 
J~ as gVo""lfZ- a. l r?wa.b ć z I l tej sumy w ciągu pięciu minut, fora ze I Marsz!... Mój dom nie jest więzieniem, mogłeś trzymać na darmochę, to przez 
się.I C~ci~ e~ Jąk ezJ z~. acz; b ha1 ~ dwora!„. Mam już sądownie zatwierdzo- gd~ie ~·ożna mieszkać zadarmo!. .. Pako- te pięć minut pan nie zbiedniejesz!.. 
roz i:;g się ~zy: a iemu rz~c a. c. ny wyrok eksmisyjny!... wać i Jazda! 
mu iegomośc1ow1 skradziono _z k1eszen; 
portfel z pieniedzmi. Ktoś mnie schwy- n ~ I 
tar za rękę. Zjawiła się policja. Pare o- <;:: ~ 
sób oświadczyło. że widziel'.1. iak sięga­
łem do kieszeni temu jesi:omO'ściowi. 

-~ Portfelu; oczywiście, przy mnie nie zna-
leziono, bo przecież doprawdy nie m'.Ja­
lem nic wspólnego z tą robota. 

'- Na jakiej podstawie wiec ci€bie 
~kazano? '·_ przerwał mu wiez'.1eń. 

' - PoI:1cja ' uważała, że w międzycza­
sie z,dążyJem oddać portfel soólnikowi, 
Rtóry miał się znajdować w Humie. Żą­
dali, bym podał je-go nazwisko. Darem­
nie Humaczvtem im. że jestem niew'.in­
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ny. Gdy 'stv:ierdziH, że kie·dyś bytem Gospodarz: - Niech was tu więcej I Pat: - z ,imno ci?„. Wiosna niedale- Pat: - Psssst!.„ Wiesz, że na mnie 
karanY: za kieszonkowa kradzież. nie moje oczy nie oglądają!... Też mi loka- ko, może_ się ocieplL. Na razie jeszcze ! zawsze można liczyć!. .. Ja z każdej sy­
mie.li już żadnych wątpliwości. że to t.ory!... Nawet meblunku porządnego nie 

1 
gtn?1two, ale co zrobimy w nocy?„. I tuacji znajdę wyjście!. .. Pamiętasz len 

mo1a robota. Musj3Jem pogodzić się z mają!... Patachon: - Trudno.„ Jeżeli się ktoś nasz letni namiot?.„ 
losem. - Gdybym _ im z,dradzif moją I Pat: - Ubóstwo nie hańbi!. .. Nie ma-' nad nami nie zlituje, zmarzniemy„. Przy- Patachon: - Aha„. Cośmy to pod nim 
prawdziwą profesję, mogłoby być jesz-, my nic, bo żyj,emy uczciwie.„ Idź pan do 1 tul się do mnie, razem będzie cieplej.„ spali w lipcu, kiedyśmy wyjechali na 
cze g?rzęj. Dostatbym może z pięć latj don:u, bo p~n do zimna nie przyzwy-J url~f w góry?.„ Pamiętam!... Już się 
krymmalu. _ _ czaJony... ; robi. 

- A na ile ciebie skazano? 
- Na 'rok • . -
Przez pare minut. trwało milczenie. 

- Powiedz mi - odezwał się wre­
s·zc·,~ więzień - jakie wlaściwie bank­
noty puszczałeś w obie,g-:' 

- Pięciodolar6'wki. 

. - PięciD<lolarówki? To ciekawe. 
Musisz mi jeszcze jedno powiedzieć. 

C. zem się one różniły od autentycz- ·1 

nych? - -_ 

- Byty doskonale podrolb'.ione. Tru- 1 
dno je było odróżnić od prawdziwych.

1
._ ___ _... _ _..._~----'-"""'-'"' ...... ...__..._.a.-------""------~-------~~-----~-' 

Tylko kolor niezupełnie sie udal Gdy- Pat: - Napiszemy na namiocie „P. Pat: - Wszystko w najlepszym po-\ Pat: - Ale gorąc z tego pieca wali 
by byty nieco jaśniejsze, nawet w ban- A.S.T.", co niby znaczy „Polska Akcyj- rządku!... Grunt glowa do góry!... Jak jak w łaźni!... Dawaj, bracie. kartę!... 
ką by nie poznano. na ~Pó.tka Telefonicz~a" i każdy po- kryzys ciebie za leb, to ty kryzys za I Dobra!... Jeszcze go raz!... Mieszkanko 

_ Mówisz, że tylko troche ciemniej- mys~1, ze pod tym nam10tem pracuJą ro- ogon„.. . . 
1 

. • . mamy teraz .cacy!... . . 
sze. Teraz mogę ci · powiedzieć praw- bot~1cy„. . Pat~~hon. --:--.RacJa„ .. N1~ _nalezy i;i1g- Patachon. - - A gnmt, ze człowiek 
dę. To ja okradłem tego je11:omośc)a, I P~tachon: - S~usznie„. Ja 1eszc~e po I dy tracie ~adz1e1!. .. Wyrzuc1J.i nas z Jed- ma g.to~1ę spolmlną!.:. Kto tu do nas 
za którego ciebie skazann' ' _stawi~ przed nam10tem tę oto tabliczkę nego pokoiu, a teraz mamy własny pala- ~rzyJd~1~ z rachunkiem za komorne 

· z napisem: ,,,Uwaga! Przejazd wzbro- cyk!... I ek~111s1ą?!... 
- Ty!? niony" i kwita! 

- Tak. Ja. Wyobraź sobie. że miat •••••••••••••••••••••illMł*'mm•11al:!&Etm113lis ••mMm: mmWMm~msn•l!'IWl*'il!Biil!#im·•»n•mmmmamn-w portfelu jedną taką pieciodolarówkę. &&LE iii - ---- MitM.&bOMM&.-*7iM a 
Nie wiedziałem, oczywiście. że jest fał- tym banknot~m. oddali mnie w ręr.e po- cja przypomniala sobie. ie przed paru : zi enia. 
szywa. On też spewnościa nie pr~ypu- i li~j:: . Wola!em .się nie prz1:z·;iac:. ż e ~ie- bty bylem już podejrzany o puszczanie I Obaj więźniowi e śmieli sie tak gtoś­
szczaL że ten banknot był orrdrob10ny. ntą-dz e pochoclz1ty z kradz1en·. Mysi;•- w ol'.ie Q." fal syfibt6w. I to im wysta r-1 no, że dozorca otworzy! oldcnko. są-
W kna]p:e. gdy; zaplacilem rachun ek tern, że si ę wykrc cę od karv. Ale poi i · C7y lo. Skazano mnie też n<l rok w:1e- dzqc, i ż po s tra d~li zmystv . Dol. 
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